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Upadek rządu francuskiego. 
WARSZAWA, 26 10. (lel. wł.) W dniy 
dzisiejszym Painleve złożył o godz. 14 na ręce 
Frezydenta republiki, dymisję gabinelu, Po zło- 
żeniw dymisji ogłoszono ktmumikal — który 
sliwierdza, że rozpatrzenie! finansowych projek- 


tów Caillaux nie wywołało w łonie rządu ża- 
dnej różnicy zdań. — Jednakże rząd w prze- 
świadczeniu, że wysilki jego nie mogą być kon- 
tynuowane bez poparcia zdecydowanej większo 
ści parlamentu, podaje się do dymisji. 


; RZWOMBAREGNS A POBSDETNACZ 140 SE SE RAEC 


A WMA „ —. „AA A GA M 


Projekty łagodzenia kryzysu gospodarczego. 


Rezolucja tow. 


dowała (wi dalszym ciągu komisja skarbowo- 
budżetową, nad projeklem, o szczególnych Środ 
kach złagodzenia kryzysu. 

Pos. Dunin (Ch. N.) alakoiwiał ustawy ro- 
bolnicze. klórych bronił pos. Chądzyński (N. 


pirzedłuzenia czasu pracy w hutnictwie do 10 


godzin. Skandaliczne było wystąpienie pos. Wy- ' 


rzykowskiego (Wyzwl.) który atakofwiał rząd za 
pomoc dla bezrobolmych. Niemniejszym skan- 
dalem było wystąpienie pos. Gruszki (Piast), 
który ostrzej niż Wierzbicki zaatakował ustawy 
robotnicze, oświadczając, że klub jego uzałeż- 
ma swe stanowisko wobec ustawy, od tego, 


czy anlyrobolnicze żądania będą uwzględnione | 


Naslępnie premier Grabski ulizielał pew- 
nych wyjaśnień, a do pos. Gruszki apelował, 
aby sprawę dwientualnych zmian uUstawodaw= 
siwa robotniczego pozefstajwił zainteresowanym 
klubom. à 


Poprawa stosunków polsko-niemieckich. 


WARSZAWA, 26 10. (Lel. wł'). Dziś obra- | 


posła Hansnera, 


Pogopołudniw pos. Bittner (chd) idąc w dal- 
szyi ciągu po linji taktyki swego stronnictwa, 
które ustawicznie godzi wi inteyesy robotnicze, 
| oświadczyi, że klub jegć';est gotów do usiępstw 


| z usławodarwkiwia robotniczego. 
z i | Następnie tow. pos. Hausner przedstajwt! 
P, R.) P. Wierzbicki domagał się oczywiście rezolucję, w: myśl której Sejm iwzywia rząd do. 


wniesienia projektu ustajwiy, mocą kłórej wszy- 
SCy obywatele pańsliwła, osoby pirawine i związ- 
ki'religijne, będą zmuszone oddać tytułem po- 
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Próky ziikwidowania sporu grecko- 


bułgarskiego. 


ATENY, 27, 10. ,Pat.), Poseł rumuński zapropo- 
nował wczoraj ba konferencji z prezesem nmunistrów 
Pangalosem w imieniw rządu rumuńskiego, na prośbę 
rząd bułgarskiego wstrzymanie ze strony Grecji oku- 
pacji terytorfum bułgarskiego, Poseł uznał akcję grec- 
ką ze względu na stałe prowokacje komitadżich za 
uzasadnioną. Prezydent Pangalos przyjął tę propozycję 
pod mastęrującemi warunkami: Dziś o pgedzime 16 
udadzą się oficerowie greccy i bułgarscy do miejsco- 
wości Demir Kapu i sprowadzą lam greckie straże na 
ich slanowiska. Gdy to będzie dokonane, wojska grec- 
jkie, które obsadziły obszar naprzeciw Jule rozpoczną 
odwról jak najszybszy. Podczas tego odwrolu wojska 
bułgarskie, znajdujące się naprzeciw, nie będą się po- 
suwały maprzód, 
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Rząd niemiecki nie wnasi dymisji. 
BERLIN, 27 10. ;Pat.). Pisma stwierdzają, że 
slanowisko gabinetu niemieckiego jest następujące: Ga- 


życzki przymusowej, oprocentowianej i zwielnej bmet Rzeszy uważa za swój polilyczny obowiązek po- 
wi. przeciągu 30 lat zapas złola, drogich ka- stępować dalej drogą, na którą wstąpi w Locarno i 
| mieni i pereł, wi celw wzmocnienia podstawy | przedłożyć układy Reichstągowi przed dniem 1. gru- 


złolego. 


miolać pod adresem PPS. 

Zanim nasi towarzysze zdołali zareagować 
przewodniczący przywołał pos. Billnera do pic- 
irządkw wzywając go by nie obniżał poziomu 
obrad. Nad rezolucją narazie nie debatowano. 
o AEC IE EIRE ETTE 


Głos publicysty niemieckiego. 


BERLIN, 27. 10. (Pat.). Znany publicysta niemiec- 
ki yon Gerlach omawiając w dzienniku „Die Welt am 
Monlag' skutki konferencji w Locarno, pisze między 
muymi: Przed konierencją stosunki polsko niemieckie 
należały być może do najsmulniejszych w Europie. 
Konierencja w Locarno zmieniła je odrazu. Minister 
Skrzyński był pierwszym, klóry wyciągnął z Locarno 
nie wnioski piwne, o których będzie mowa dopiero 
po rzeczywistem |podpisaniu paralowanych traktatów: 
fecz wnioski moralno polityczne, a mianowicie’ przez 
zrezygnowanie dobrowolne z przysługujących mu su- 
rowych postanowień o opiantach oraz przez oświadk 
czenie posłowi niemieckiemu w Warszawie, że optanci 
niemieccy narazie mogą pozostać w Połsce. Ministen 
Skrzyński motywuje swój humanitarny gest ogólnem: 
załagodzeniem stosunków jakie nastąpiło skulkiem kon 
ferencji w Locarno. Jeżck jednak kontynuuje von Ger- 
lach przez decyzję niemiecko narodowych z 21. paź- 
dziernika (raktat locarneński stanie się tylko świstkieny 
Papieru, |w takim razie los optantów niemieckich zo- 
tw Znowu zakwestjonowany, ponieważ minister 
Skrzyński wyraził tylko swoje życzenie jako minister 
spraw zagranicznych: Ostateczna decyzja w lej mierze 


należy do Rady ministrów. Czy polska Rada mini- 
slrów przyłączy się do powstałych z ducha Locarno 
propozycji Skrzyńskiego lakże i w tym wypadku, je- 
żel Niemcy nie przyjmą traktatu w Locarno? Życzę 
najgoręcej -— kończy von Gerlach — aby Polska Rada 
ministrów nie szukała na biednych opiantach niemiec- 
kich zadośćuczynienia za złośliwą głupotę niemiecko 
narodowych. Locarno przyniosło pomoc optantóm Ww 
ich najcięższej chwili. Teraz znowu! wszystko jast za- 
kwesljonowane. Taki jest pierwszy rezultat polityki na- 
cjonalistów: < 

1 O C T O POEZWÓY "OPT GRANNA KOWAWAOOOOANŚW| 


Sprawa optantów. 

WARSZAWA, 27 10. (AW.) Wobec zanie- 
pokojenia jakie wywołała na Pomtcirzu sprawa 
optantów' niemieckich W kołach dobrze poin- 
formowanych slwierdzają, że Rząd nie zrezy- 
gnowiał z prawi, jakie daje Polsce koniwiencja 
wiedeńska. Postanowienie nie wykonania tego 
zostało tylko odncczone do 1 listopada br. Nie 
można mówić o całkowitem zaniechłaniw spra- 
Wwy włydalania optantówi. 


dnia tj. przed uroczystem podpisaniem układów za- 


Rezolucja ta wyprowadziła z równowagi |warlych w Locarno. Gabinet uważa za stosowne nie 
posła chadeckiego Bitlnera, który rozpoczął |składać obecnie dymisji, lecz prowadzić nadał agendy 
szereg insynuacji. państwa, 


Socjaliści domagają się utiąpienia gabinetu, 
WIEDEN, 27, 10. (Pat.). „Tagblatt“ donosi z Ber- 
lima, że socjalni demokrau domagają się dymisji całego 
gabinetu. 
TARL LEa E T PCZK E | 


Rekonstrukcja rządu. 


WARSZAWA, 26 10. (tel. wł) W kulua- 
rach sejmowych krążą pogłoski o częściciwiej 
rekonstrukcji gabinetu. Min. pracy Sokal ma 
przejść do slużby dyplomalycznej. 

Przewidywana jesi nominacja p. Maków- 
skiego na stanowisku ministra sprawiedliwości : 
P. Żychlińsk, ustępuje 'w! zwliązku z ostatniemi 
skandalicznymi procesami. (Muraszko, Steiger, 
Trojanowski). Mówią również o usląpieniu mi- 
nistra przemysłu i hanalu. 


Defraudacja. 


WARSZAWA, 27. 10. (AW). Areszlowano tu 
urzędników warszawskiej Centrak Samochodowej Sar- 
nowskięgo i (Modzelewskiego, którzy grali w jesiennym 
sezonie wyścigowym pieniądzmi czerpanemi z fundu- 
szów skarbowych. W rezultacie jak stwierdzono zde- 
fraudowali 32 tys. zł. 


Walka z faszyzmem 
RZYM, 27 10. (PAT.) Do pociągu, klórym 
jechał sekrelarz generałny Frarinazz strzeło- 
no kilkakrotnie z rewolweru z pobliżu miej- 
scowości Cremona. Kule trafiły wi wagon ba- 
gażowy. 
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Mac Donali o politycznej sytuacji Europy I Angli. 


ROZBROJENIE MORALNE NARODÓW 
EUROPEJSKICH. 

Co się lyczy Rosji, uważa przywłódca an- 
gielskich robolników, że dla rozwpju stesun-; 
ków curopejskich w|) kierunku zabezpieczenia 
pokoju byłoby nader korzysinem, gdyby Rcsja 
wstąpiła bez zastrzeżeń do Ligi Narodówi. 

Na zapytanie, jak sobre angielski mąż sla-q 
nu przedsiawia rozjiwój wewnętznopolilycznych 
i socjalnych stosunków w, Angli, odparł on, 
że nie chce bawić się (w, przepowiednie. Może, 
W EUROPIE NIE BĘDZIE WOJNY W. CIĄ-, tylko powiedzieć, że Labour Party będzie SLa-; 

rała się wykorzystać (wszclką sposobność, aby 
dojść do władzy. Jeje najbliższym celem jest re-, 


GU CAŁEGO SZEREGU LAT. 

Niebezpieczeńsiwo przyszłej wiojny nie 1e-| kopstrukcja Anglji, podniesienie przemysłu i 
ży na Renie, lecz raczej u małych narodów, hanalu podniesienie dobrobytu narodu angicl-; 
obciążonych bcznemi dotychczas niefozwiąza- | skiego. W zagranicznej polityce jej dążenia | 
nemi zagadnieniami. W. czasie swych rządów dadzą się sformułować iw) tych slowach: „pokój,, 
Mac Donald opierał swą politykę o genewski | Liga Narodów, żadnych tajemnic, ollwarlość Ni, 
protokół. Labour Parly stoi na stanyjw/sku, ŻE | stosunkach międzynarodowych" Labour Party! 
genewski qrotokół jest najpewniejszym rod- | chce rewolucjonizowiać kraj środkami legalne-| 
kiem zabezpieczenia pokoju. | mi. Komunizm nie przedstawia dla Anglji żad. 

Mimo to angelska partja robolnicza będzie, nego niebezpieczeństwa, Jest on reakcją na te- 
popierać kaiżiy projekt, zmierzający do uspo-| akcyjne rządy, potrzebujące komunistycznego 
kojenia Europy. Prawdziwy pokój jednak nie, straszaka. Dzisiejszy rząd angielski jest rządem, 
jest możliwy bez redukcji zbrojeń. Nie wy- | mniejszości, Ordynacja wyborcza umożliiwiia 
slarczającem jesl jnak wozbrojenie, oparie ną! mniejszości lej władzę mimo to, że nie doslała 
międzynarodowych układach — konieczne jest, ona przy wyborach nąwiel poławy cgółu gło- 
również f sów, 
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Za sél roku socjalistyczna Danja będzie rozbrojona. 


Dzienniki francuskie podają szezegóły projektu „marynarkę państwową”, składającą się z sześciu więk- 
całkowitego rozbrojenia Danj, który w ciągu bieżące- szych slatków, ogółem ośm tysięcy tonn i z 21 muiej- 
go tygodnia ma być przyjęty przez izby prawodawcze szych jednostek, ogółem 3.600 tonn. Fabryki i imorskie 
w Kopenhadze, Obok zniesienia armji i floty projekt instalacje wojskowe zostaną tylko w drobnej części 
przewiduje zrównani? z ziemią 'wszystkich fortyfikacji. przekształcone na przedsiębiorstwa dla użytku gwar- 

Zam as! arinj siworona będa? gwardja, składa: dji i marynarki pozalem na cywilne przedsiębior- 
jąca sę z dwóch korpusów centralnych i z dwóch siwa państwowe. Obowiązkowa służba wojskowa zosla- 
prowincjonalnych, z których jeden ulokowany bę- (nie znizsiona, Gwardja i marynarka będą się sxia daly 
dzie po wschodniej. drugi po zachodniej stronie Wiel- | wyłącznie z wolanlarjuszów, rekrutowanych w liczbie 
kiego Bełtu, Tylko korpus wschodni będzie posiadał | 1.600 rocznie. 
jeden oddzia: awjucyj iy. Flota zastąpiona zostanie przez | 


PRAGA (Ceps). 


W wymfaize z jednym z dziennikarzy Mac 
Donald, byly premier angielski podał szereg 
zajmujących, informacj, tyczących się polily- 
cznej sytuacji w Europie wogóle i stosunków! 
politycznych Anglji w szczególności. Co się lus 
czy całokształtu europejskich stosijików no- 
litycznych, oświadczy! Mac Donald, że zdaniem 
jego obecna sytuacja polityczna pozwala sp- 
dziewać się, że 


A. HERNANDEZ CATA. 


ROZBITKI 


Wielki statek oceaniczny opuszczał przy- 
słań. 

Ci wszyscy, którzy trzybiyli aby pożegnać 
odjeżdżających, obserwowiali parę, klóra usa- 
dowiła się tuż cod namiotem na pokładzie. 
Ona smukła o silnem spojrzeniu czarnych. 
wielkich oczu, om również wysoki o szerckich 
barkach i energicznej twłarzy, Tiwłarz to od- 
zwierciadlała |wolę i matężoną energję z ja- 
ką człowiek ten zwykł zwalczać przeszkody. 

Spotkali się po raz pierwszy na bału. I tu 
jakby pod nakazem jakiejś wyższej siły, któ- 
rwa ich pchnęła ku sobie, spotkali się oczamł 
po przez głowy tłumu, a potem (poszli scbie 
naprzeciw. Obecni nie mogli nie zwrócić u- 
wagi na tę scenę. 

Po godzinie już nie ukrywali swych 
czuć i wyznali je sobie zupełnie otwarcie. 

Spotkali się z oporem rodziny i (łtoczenia. 

Wszystkie plany, które rodzice jej żywili. 
i które stanowiły podstalwię śch przyszłości zo- 
stały zaniechane, 

Na twszyslkie prośby, lzy i rozpacze mieli 
tylko jedną odpowiedź: Kocharhy się! Mał- 
żeństwo zostało zawlarte po kilku tygodniach. 
Rodzina kapitutowała na całej linji. 

z kościoła młoda para udała się na statek. 

Tu również zwiracali na siebie ogólną u- 
wagę. Wszędzie i zawsze szły za nimi spojrze- 
nia pelne zazdrości. 

Całe dnie spędzali na pokładzie otulenj 
płecem i pogrążeni iw kontemplację ~ oceany 
lub w cichą szeptaną rozmołwię. 

Każde spojrzenie, każdy gest ich odsła- 


nial głębię namięiności jaka ich łączyła. 

Oguszczali bardzo wcześnie salon è uda- 
wali się na spoczynek. — Stare, angiciskie 
małżeństwo, które codziennie diwadzieścią ra- | 
zy okrążało pokłaa i gimnastykować się piidług 
wszelkich  możiwych hygienicznych przepi- 
sów, patrzyło na ten tryb życia młodej pary 
z odrazą i niechęcą i nie pomijało żadnej o- 
kazji, by wyrazić uczuc swłe energicznem —- 
shoking. I olo pewnego wieczoru, gdy młoda 
para znajdowała się sama na pokładzie, gdy | 
lekki wielrzyk muskał śch czoła, gdy pocału- 
nek zdawłał się być słodszym niż zwykle, na- 
gle rozległ się ogłuszający trzask. Wszystkie 
światła pogasły i po płeńwszym momencie o- 
słupicnia, zewsząd poczęły dochodzić krzyki, 
przekleństwa i błagania. Po paru mnuiach, 
wszyscy zebrali się na pokładzie. Wszystkie 
spojrzenia wyrażały rozpacz, Wszystkie  usla 
błagały o ratunek a dusza każdej z tych prze- 
rażonych islol olwierała swe podiwcje i zdra- 
dzała fwszystkie swe najskrytsze tajemnice. 

Nadaremnie kapitan i oficerowie wydawali 
rozkazy, błagali i grozili. Panika porwała 
wszystkich i poczęlo lorowiać scbic drogę do 
pasów ratunkowych i łodzi zapasowych przy 
pomocy rewolwerów i znalezionych na prkla- 
dzie siekier. > 

Dokoła każdej łodzi walczonc: zaciekle « 
rozpaczliwie. Jeszcze morze nie pochłonęłc. ani 
jednej ofiary, a już na pokładzie tonącego sta- 
tku polała się krew. Dopiero po energicznem 
wystąpieniu oficerów i załogi, kobiely i idzie- 
ci mogły się dostać do łodzi. 

Stara angielska zwiolenniczka spaceru è hi- 
gjtny objęła ramionami męża swlegbli poslank 
wiłą nie korzystać z łodzi, Wolała czekać z 
lowiarzyszetu swego życia na jego ratunek lub 
umrzeć z nim razem. 
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wiek wyszkolenie typu wojskowego zostaną Zaniesio- 
ne i zakazane, Tolerowane phędą tylko slowarzyszenia 
strzelnicze, pod warunkiem, że wyrzckną się wszel- 
kich śladów organizacji muliiarystycznej i że członko- 
wie ich będą rozporządzai amunicją tylko w tych 
iloścuch, które są nizzbędne dla ćwiczeń strzelnczych 

Muisterjum wojny zostanie zniesione. Gwardji i 
marynarka będą podlegały prezydjun rady mi- 
nistrów. 

Projekt ma zapewnoną w izbie mższej olbrzymią 
większość, składającą się ze stronnictw rządowych. z 
radykałów i socjalistów. Możliwe są jedwnie trud- 
ności w izbie wyższej. 

Pomno to premier tow. Słauninę oświadczył 
dziennikarzom. iż jest pewny, że jego proj kt roz- 
brojeniowi przed upływem pół roku wejdzie w ży- 
ce. Bez względu na lo, czy izba wyższa projekt przyj- 
mie czy odrzuci. w trzy miesiące później projekt 
podany zostanie pod refurendum, którego wynik zda- 
je się być nizwąlpiiwy. 

Bezpośrednio potem rząd duński zwróci się do 
wiełkich mocarstw o uznanie stałej neutralności Danji. 


Spadek franka francuskiego. 

BERLIN, 27 10. -- Na międzynarodowych 
gicłiach dewizowych panował wczoraj odnc- 
Śnic do franka francuskiego nastrój paniczny. 
Wobec wielkiej podaży, a braku popylu na pa- 
ryskim rynku dewizowym wolowano ku.s franka 
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to 4 proc. niżej mż w sobotę. W francuskich 


kołach finansowych istnieje kompletna niepew- 
ność co do najbliższej sytuacj. 

W Londynie spadł Frank na 121—121'50. 
Jestto najniższy kurs, jak? notowano iw! marcu 
1924. Również iw! Nowym Jorku frank spadł 
do poziomu najgerszych dni (7—11 marca) z 
roku: ubicołego. Główna podaż wychodz: z A- 
mcryki i na rynkach dewizowłych pontje prze- 
konanie, że amerykańskie sfery finansowe for- 
sują podaż franka, aby w' len sposób whńwirzeć 
nacisk na rząd francuski w kiwiestji wegulo- 
wania diugów', 

W ostrym przeciwieństwie do franka, fran- 
cuskiego slo kurs franka belgijskiego i lira 
włoskiego, który -popiera Ameryka, poniewłaż 
tak Belgia jak i Włochy w sprawie uregu- 
lowania alugów postąp'ły po myśli życzeń Ame- 


Wszystkie orguuzacje, mające na celu j'kickol- 4 ryki. 


A wysoka, młoda kobieta o wielkich prze- 
rażonych oczach wołała zdławionym głcsem: 

— Nic zostanę tu, puść mnie, pragnę żyć! 

Odrychała ramionami męża, odwyracałą 
twarz od pocałunków jego i zasłaniając ją ę- 
kami, nicprzylomna z przerażenia skoczyła do 
łodzi. Strach pezed Śmiercią odbierał jej przy- 
tomność. Dopiero, gdy łódź «djechała młoda 
kobieta rozejrzała się i po waz pierwszy, zadała 
sobie pytanie: 

— Co się stało z nim? 

Obejrzała się poza siebie, Tam podzinea- 
wiony i leżący na boku stalek czynił ostatnie 
wysiłki, by pozostać na połwierzchni. Ale były 
one daremne. Nic nie mogło powst-zyniać ka- 
tastrofy. Statek pochylił się jeszcze bardziej 
na bok i w! ogromnych pięttowłch falach zm- 
knął na zawsze. 

Gdy morze się wygładziło, pływłały po 
niem deski, belki i meble, a na nich uczepione 
w rozpaczliwym wysiłku postacie  hidzkie. 
Gczieniegdzić z tal wychylała się głowa ludz- 
ka i płynące zupełnie bezwolnie ciała. 

Tam był zapewne i on! I numosząc brzeg 
sukni, by się nie zamoczył, młoda kobieta o- 
detchnęła z ulgą — żyła! Fa 

Po dwóch dniach pisma domoslły o szcze- 
gółach katastrofy. Prócz kobiet i dzieci urato- 
wał się tylko jeden człowiek, który odrazu 
rzucił się w fale i dzięki swemu silnemu or- 
ganizmowi zdołał utrzymać się na powierzchni, 
aż do przybcia statków, klóre otrzymały sygna- 
ły ralunkowe. 

Gdy w biurze okrętowiem: znaleźli się twarz 
wi twiarz, obydwoje gobledli i pdwrócili spicjrze- 
nia. 

Teraz gdy się tak dokładnie poznali, po- 
iwilali się jak obcy. Po kilkw tygodniach rozsta- 
li się na zawsze... 


„Nr. 248 


Masowa akcja przeciw podwyżce komornego 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


najpierw przeprowladzić iwialkę z Grabskim, w 
tonie własnego stronmnieliwia. 
Oto o czytamy w! katowickim organie p. 


B Korfantego, w „Polonji”*: 


Zwireca uwagę niezwukly pospiech. Głoso- 


Zainicjowana przez PPS wyelka akcja w; a komorne pobierać kędą w wysokeści 100 pr.. | wanie w sejmie odbyło się dnia 23 (piątek), 


obronie lokatorów zatacza achraz szersze kręgi. 
Onegiaj w największem po Warszawie mieście 
polskiem, Łodzi, odbył się masowy 'wiec foka- 
torów, a którym przyjęto nast. rezolucję: 

„Katastrofalme położenie gospodarcze w 
kraju, coraz większa nędza wśród mas bezro- 
botnych, prawie głodowie Iwynagrodzenia pra- 
cowników! umysłowych i fizycznych — coraz 
mniejsze zarobki rękodzielników i kupców, — 
razem tworzących szerokie masy lokatorów, — 
zmusza ie masy do gwałtownego protestu prze- 
ciwko ciągłej podwyżce czynszów. 

Biorąc pod uwagę, że niema mowy o tem, 
ażeby obecny stan gospodarczy mógł ulec za- 
sadniczej zmianie na lepsze w: najbliższym czą- 
Się, oraz, że płace tak urzędników, jak i ro- 
botników ulegają raczej zniżce, aniżeli por- 
wyżoc, że natomiast artykuły pierwszej potrze- 
by mają dążność w kierunku podwyżki cen, 
że właściciele nieruchomości spłacają wlierzy- 


co jest rażącą niesprawiealiwłością, i, wobec 
strasznej nędzy mieszkaniowej wi Łodzi, gdzie 
„statystyka wykazuje 65 procent jednoizbowiych 
mieszkań, które stanowią 23049 izb, zamiesz- 
kanych przez 151.580 osób, co wypada prze- 
ciętnie jo 7-em osób w każdej izbie, skutki 
tego grożą szerzeniem się gruźlicy i innych 
chorób zakaźnych, występujących nagminnie, 
zgromadzeni lokalorzy żądają: 

1) Zmiany ustawy o ochronie lokatcirów! 
w kierunku, że wstrzymuje się wzrost czyn- 
SZÓW., 

2) Wprowadzenia mosatorjum przy pła- 
ceniu komornego dla bezrobcinych i zawie- 
szenia eksmisiś bezrobotnym, zajmującym lokale 
od 1-0 do 3-izbowych. 

3) Dalcko idących przywilejów! przy udzie- 
laniu kredytów na budowę domów! mieszkal- 
„nych dla klasy pracującej w Łodzi przez spół- 
dzielnie i instytucje społeczne i niskiego o- 


tełności hipoleczne w wysokości 25 prrcent ;l procentowania udzielanych pożyczek. 


Proces kofind. policji i prowtikatora Tro-! 


Janowskiego, który zakończył się zasądzeniem 
go nä rok więzienia, potwiierdził raz jeszcze, 
Że policja polska na wzór ochrany carskiej 
posługuje się prowokacją. Afery prowkkator- 
skie mane były dawniej, tylko w| Rosji, dziś o 
taką sławę zabiegać się zdaje, młoda demo- 
kratyczna republika polska. 

Rosja carska 'węsząc wszędzie spiski i re- 
wolucję mnożyła i hodowała  prełwokatorów 
bez końca. 

Życie pokazało, że system pirowokacji Ro- 
sji carskiej nie zdołał uratować a tylko przy- 
nosił jej wielką komyęiromitację. 1 

Świat dowie się z procesu Trojanowskiega, 


Prowokacja, jako metoda administracyjna. 


że policja połska nie tylko katuje i pastwi się 
nad areszlowanymi, nietylko ma swłach Kaj- 
danów, ale ma także swpich prolwokatorów. 

Czy spadkobiercą smutnej pamięci sławy 
rosyjskiej ma być odrodzona Priskia ? 

Czy wolno tolerojwiać te metęśiy, czy wolno 
je przemilczać i czy wolno je bezkarnośca 
rozzuchwalać ? 

Kto w! Polsce jeszcze nie zatracił poczucia 
uczciwości, te musi przyłączyć swój głos do 
potężnego pirolestu, spoleczeństwe musi się jak 
najbardziej slanowczo oddzielić od tego ro- 
dzajw metod rządzenia i głośno domagać się 
surowych kar na „ochranników:' polskich. 


= «m M a 


Dlaczego piastowcy 


W. ostatnich czasach w' kołach sejmowych 
pewne iwfrażenie wywołał fakt nałożenia are- 
sztu na majątek dwóch posłów „piastotwych* 
pp. Kowialczuka i Szydłolwskiego. Spowiidowa- 
ne to zostało niewykonaniem przez tych pe- 
slów zobowiiązań pieniężnych, przyjętych wo- 
bec słynnego „Guzohana”, o którym przed 
kilkoma miesiącami było tak głośno. 

Wszyscy pamiętają, jak „piastowcy* obru- 
szali się na Handłowy Związek Rolników, zo- 
stając pod wpływami „Wyzwlolenia* za nie- 
wypłacalność wobec „Guzohana”*. Zobaczmyż 
jak postąpiła z tą organizacją Centrala Han- 
dlowia Kółek i Spółek rolniczych (Boduena 4), 
której prezesem był poseł Szydłowski, b. min. 
przemysłu i ahndlu, a głównymi kierownikami 
wybitni piastowkcy: poseł Kowalczuk, p. Kunce- 
wicz. adiwiokat Dziełwianowski i t. d. 

Centrala Handlowa miała dostarczyć w r. 
1924 „Guzohaowi*' kilkaset tysięcy ton owsa. 
na co otrzymała około 60 tys. złotych zaliczki. 
Centrala nie dostarczyła ani korca, ale nie 
zwróciła też zaliczki. „Guzohan* wystąpił na 
drogę sądową i uzyskał twyrok, który jednak 
nie był wykonany. Wtedy komisja likiwiida- 
cyjna „Guzohana* zażądała ogłoszenia upa- 
dłości Centrali handlowej i Banku Agrarnó- 
Przemysłowego, który giwiarantowiał zaliczkę. 
Aby nie dopuścić do upadłości wszczęto per- 
traktacje, które zakończyły się ugodą: Cen- 
trala zobowiązała się iwypłacić 10.000 zł. go- 
tówką, na pozostałą zaś kwotę złożyła csobiste 
weksle posłów! Kolwialczuka i Szydłowskiego, 


e e p 

chcieli obalić rząd ? 

Weksle te miały być spłacone ralami w 
ciagu 7 miesięcy. Ale nawet pierwsza rata nie 
została całkowicie (wniesiona Po  iwiełckrot- 
nych napomnieniach bezskutecznych, zawiado- 
miono wreszcie obu! posłów, że jeżeli dc 15. 
września nie uiszczą zaległych ral, — wieksle 
będą oddane do pirołeslu. I lo nie pcskutko- 
wało. Wobec lego Komisja likwidacyjna „Gu- 
zohana* uzyskała Wyrok egzekucyjny na 
dwóch posłówi i przekazała go komornikcjwi, 
który nałożył areszt na rzeczy posła Szyałow- 
skiego i na djety obu posłów. Natomiast posła 
Kowałczuka nigdy nie można zastać wi domu. 
Drzwi jego mieszkaia zamknięte są na mur, a 
samego posła nie można odnaleźć. 

Calej tej sprawie dodaje pikanterii fakt, 


że jednocześnie robi Się nacisk polityczny na! 


likwidatorówi „Guzohana', urzędników: 


gicznych kroków iw! obronie majątku państ'wo- 
wego. 

Zwiłaszcza zabiegał o to adwokat Dziewa- 
nowski piasotiwiec, który niedawino zagroził je- 
dnemu z likwidatorów, że 'wlobec wiejących 
wiatrów, powinien być ustępliwy, robiąc alu- 
zję do spodziewanej zmiany rządu w; myśl ży- 
czeń „Piasta“. 

Ta chęć zastraszenia urzędnika państwiowe- 
go jest tem bardziej godna potępienia, że do- 
puścił się jej również urzędnik państwlowy, 
gdyż adwokat Dziewanowski jest radcą pra- 
wmym min. Przem, i Handlu, oraz fwicepreze- 
sem państwolwiego Banku rolnego... 


Korfanty nie daje za wygraną. 


Jak wiadomo, chadecy nie poszli za głosem 
Korfantego i oświadczyli się za utrzymaniem 
rządu Grabskiego, Zrozumiała jest ta wście- 
klość p. Wojciecha. Gdyby bowiem posłuchałt 


go jego własne stronnictwo, rząd Grabskiego 
byłby leżał i droga do zamkniętych obecnie 
kas skarbowych byłaby otiwiarta.... 

Ale p. Wojciech nie daje za wygraną. Chce 


a juź w sobolę (24), odbyło się tci posiedzenie 
w Katowicach. P. Wojcioćh rob piekło wśród 
chadeków. Liczył, że posłowie z PPS. pój- 
wł ogonie jego planób,) i srogi się załwiióał. Te- 
raz próbuje pewniejszego środka, sterroryzy- 
wania wlasnych kolegów chaceckich. Jeżeli to 
się powiedzie, spratwa zmiany rządu wypłynie 
znowu jw| sejmie. 

W dniu 24. października obradował w 
Katowicach zarząd wojewódzki Pols. Stron. 
Chrz. Dem. pod przewodnictwem posła Sosiń- 
skiego — omówiono na nim szereg spraw ak- 
twalnych — między inncmi postanowione zwł 
lać Zjazd Rady wojewódzkiej na dzień 1. W- 
stoprada do Katowic. 

Zarząd zajmował się rówinież ostaln'emi 
posunięciami klubu parlameniarnego chrz. dem. 
sejmu warszawskiego — postanowione w. tej 
sprawie przedłożyć Radzie wojewódzkiej wnie- 
sek zarządu domagający się od władz cen- 
iralnych stronnictwa jaknajszybszego zwołania 
Rady naczelnej stronnictwa celem wyjaśnienia 
ostatnich posunięć klubu parlamentarnego chrz. 
dem. w stosunku do rządu! p. Grabskiego, oraz 
naszej sytuacji międzynarodowej po konferencji 
wi Locarno. 


a 
Wpływy Trockiego rosna. 
c 

Rosyjskie pisma emigracyjne z:jmują się wzro- 
slem wpływów i znaczenia Trockiego w rządze mo- 
skiewskm. IM. i. organ rosyjskich socjalistów Ęisze' 
„Duch Trockiego“ daje się już dzisiaj odczuć w całej 
Rosji sowieckiej, mimo że Trocki jedynie jest zajęty 
w kom satjacie gospodurczym. Panuje przekonanie, że 
cicha walka rozgrywająca się pomiędzy nim a Dzierżyń 
skim zakończy się jego zwycięstwem, 

Wielu dygutarzy i wzędników sowieckich znajdu- 
je się z lego powodu w bardzo przykrem, prawie, że 
dwuznacznem położeniu. ydyż z jednej strony sprzy- 
jają oni Trockiemu, klóry umie utrzymać ze wszystkimi 
sowieckimi dygnitarzami dobre stosunki, a cieszy się 
opinją sprawiedliwego choć surowego przełożonego; 
z drugiej strony obawiają się narazić potężnemu Dzier- 
żyńskiemu, gdyż zbyt dobrze przypominają sobie czas 
kiedy Trocki został wygnany, a każdy urzędnik mu- 
siał się wypowiedzieć, w jakim stosunku ię znajd: je 
do poglądów i metod Trockiego. Wielu oświadczyło się 
wówczas przeciw niemu, a leraz ogarnia ich lęk na 
frzypuszczenie, że wróci on do pełnej władzy. 

W urzędach sowieckich Moskwy rozważa się o- 
becnie tylko to pytanie „jak prędko Trocki powróci na 
naczelne stanowisko, jak wynagrodzi swych zwolenni- 
ków : na których przeciwnikach się zemści. Naogół 
jest prawie pewne, że Rosja zbkża się ku „erze Troc- 
kiego“. 


e ML. J . U . F a . 
Secjal ści w więzieniach rosyjskich, 
Organ niemieckich socjalnych demokratów „Rhei- 
nische Zeitung“ wychodzący w Kolonj, zwrócił się do 
pań- | wycieczek robotniczych jadących do Rosji z następtją- 
stwołwych, ażeby odstąpili od stoscfwania cener-|cem pytaniem: „Czy soejalno-lemokratyczni robotnicy 


w Rosji mają wolność prasy, zgromadzeń i organiza- 
aj? m 

| Moskiewska pPrawda“ z dnia 29. (września nazywa 
to pytanie „jprzestarzałem* i „dziwnem*. gdyż mień- 
szewickich robotmków niema już w Rosii — Wpraw- 
dzie — pisze „Prawda“ — dawniej byli w Rosi so: fn- 
lstyczni robotnicy, tak naprzykład „była w roku 1920 
duża frakcja mieńszewicka wśród drukarzy“. 

A czy la duża frakcja socjalistyczna miała jakąś 
wolność ? 

„Nie — odpowiada „Prawda“ — Wtedy odmawia- 
liśmy socjalistom wolności, aby nie rozsadzi! od wnę- 
trza rewolucji“. J 

Czyż jednak islolnie nie ma w Rosji socjailstów ? 
Czy rzeczywiście delegacje niemieckich robotników szu- 
kały ich wszędzie, a nigdzie ich nie znalazły? Prze- 
ciwnie, znaleziono ich — w więzieniach ! 

A zatem do socjalistów w bolszewji stosuje się 
następującą metodę: Jeżeli są, to należy ich zamy- 
kać w więzieniu, gdy ich niema — jakiż ce Ima obda- 
rzanie ich wolnością! 

Co za rozkoszny kraj jest ten raj bolszewicki! 


... 
at g a 


Lwów, dnia 28 października 
PETER RAICZEW. znakomitv tenor, rozpocznie 
gościnne występy w początku listopada, w najbardziej 
porisowych rolach swego bogatego reperiuarn. 


Z FUNDUSZU BEZROBOCIA W STANISŁAWO- 
NIE. Zarząd Obwodowy Funduszu Bezrobocia w Sta- 
nisławowie niniejszem podaje do wiadomości, że zgo- 
dnie z rozporządzeniem Ministra Pwacy i Opicki Spo- 
łecznej iw porozumieniu z Ministrem Skarbu z dnia 6. 
października b. r. (Monitor Polski Nr. 247 z dnia 24. 
października b. r. poz. 1018) dla tych bezrobotnych, 
którzy rozpoczęli pobieranie zasiłków z Funduszu Bez 
kobocia przed dniem 1. sierpnia br. przedłużony zosliuł 
okres uprawnienia do pobierania zasiłków do 17 tygo- 
dni ma terenie całego województwa stanisławowskiego, 

Zarządzenie niniejsze otrzymało moe obowiązującą 
z dniem ogłoszenia, 


RUCH TRAMWAJÓW. W związku z auającą się 
odbyć uroczystością ekshumacji « przewiezienia zwłok 
Nieznanego Żołnierza do Warszawy, w dniach 30, i 
31 bm. Dyrekcja M. K. E. zawiadamia: 

W dniu 30. bm. w godzinach 15.30 do 16 ruch 
wozów MKE. w ul. św. Piotra i Pawła będzie ratko- 
wicie wslrzymaav. możhwvm będzie tyłko dojazd do 
cerkwi św. Piowa i Pawła i do zbiegu ul Rocha- 
howskiego i św. Piolra, Częściowo wstrzymam będzie 
Fównież ruch wozów przez jl. Marjacki. 

W dniu 31. bm. od godz. 9.30 rano aż do ukoń- 
czenia uroczyslości będzie ruch wozów MKE. wslrzy- 
many w obrębie Rynku, pl. Marjackiego, pl. Gołuchow* 
kich, oraz ulic Syksluskiej. Kopernika, Leona Sapiehy 
praz nastąpi przerwa z dworca głównego przez ul. Gró- 
decka. Na peryferjach miasta: będą wozy kursować 
od śródmieścia z punktów: pl. Gołuchowskich, pl. Ha- 
licki, ul. Batorego, szkoła św. Maji Magdaleny; jazda 
z końcowych slacyj będzie możliwa tyłko z przesiada- 
niem w wyżej oznaczonych punktach. 

DOLARY płacił wczoraj Bank Polski 6 zł, czeki 
na Nowy Jork 5.94 i pół, 

W wolnych obrolach płacono dolary 6.2 zł, przy 
tendencji |zniżkowej. 

ZNÓW ZAWACH SAMOBÓJCZY KOBIETY. 10-lo 
ielnia Jadwia Ł., zon. na Zniesieniu usiłowała struć 
Się przy pomocy opjum. Desperalkę odwicziono w sta- 
nie groźnym do szpiłala. Powodem zamachie samo- 
bójczego były nesnaski małżeńskie. 


ULICZNE WYSTĘPY AWANTURNIKOW. Fwvan- 
ciszek i Władysław Nikodymowie wszczęli awanturę 
bójkę z Józefem Rybkiewiczem, naprzeciw realności 
pod 1. 88, w ul. Łyczakowskiej, Rybkiewicz zrejterował 
przezornie nie chcąc być zmasakrowanym. Uciekając 
wpadł jednak pod przejeżdżający wóz Wwamwajowyj 
nm. „A. przyczem doznał licznych obrażeń. Pogolowie 
rat. udzieliło mu pomocy, 

Edward Warcal, rymarz, wyszedłbzy onegdaj z ła- 
bryki („Polls na Zniesieniu, liczył po drodze otrzymane 
pieniądze, W lej chwil napadło na niego 6-ci osobni- 
ków, którzy usiłowali wyrwać mu pieniądze. Wavcal 
zdołał |zbiedz. Jeden z napasimków Wilheln Emerle 
groził (Warcałowi, iż go „nauczy“. , 

Maks Niemand, właściciel restawacji przy ul. Kr. 
Leszczyńskiego, onióst policji, że Bazyl Pye rzukcił 
Się (ha niego z nożem w ręku, Posterunkowy aresztował 
następnie awantuprnika. Zbiegł on jednak w drodze od- 
prowadzony do aresztu policyjnego. 


POŻAR W ZAKŁADZIE CZYSZCZENIA UBRAŃ, 
Wczoraj przedpołudniem w sklepie Fryderyki Felix 
przy ul, 3 Maja [pog 1. 11 czyszczona ubrania benzyną. 
Garderoba la zajęła się od iskry spadłej z żelazka do 
prasowania, (płomienie zaś ogarnęły wkrółce cały lo- 
kal. Dopiero zawezwana straż pożarna zdołała ugasić 
płonące |przedniioty. À 


KRADZIEŻ BIŻUTERII I KASETY Z GOTOW- 
KA. Przed kilku dniami skradł nieznany sprawca z 
mieszkania Genowely Duninowej przy ul. 3-go Maja 
l 1, biżulerję w ilości 9-ciu sztuk, wartości 10 tysięcy 
złolych. 

W Worochcee skradziono onegdaj z willi dra Leo- 
polda 'Wołowieza kasetę żelazną, w której znajdowało 
się 2,500 zł. w jgolówce oraz złote kolczyki wysadzane 
kamieniami. 


NIEDOZWOLONY HANDEL. W ub. niedzielę 
przytrzymał |posterunkowy Abrahama Hamerlinga, z 
Powilny, pow. firódeckiego, który wiózł dziewięć flaszek 
wódki. Osadzono go w areszcie pod zarzutem uprawia- 
nia handlu wódką w dzień zakazany. 


= 


(owiny z dnia, 


„DZIENNIK LUDOWY.“ 


Wczoraj w sądzię karnym odbyła się kon- 
ferencja w sprawie żądań głodujących więź- 
niów. wi klórej bral Liziai prez. Hawel, sę 
dzia Angielski, obrońcy i delegal więźniów. 
Głodującjm chodziło o przeniesienie ich z ce] 
w pfwkrcach na } piętro, o zniesienie kral przy 
widzeniach, dwiwazowy spacer I dopuszczenie 
| gazel. 

Riez 


Hawel oświadczył, że przeniesienie 


Nr. 248 


Przerwanie głodówki przy ul. Batorego. 


jest lrudne — z powodu pi-upełnienia, kraty 
wprowadzone na podstawie nowych przepisówi 
„dwurazowy spacer mogą otrzymać tylko chcrzy 
na płuca, a gazely muszą być specjalnie cen- 
zurowane i lo zależy od sędziego śledczegye. 


"Qbiecał jednak odnieść się do apelacji i do 


trzech dni dać odpowiedź, W oczekiwaniu na 
odpowiedź — więźniowie postancwili przerwiać 
głodówkę, klóra Irwlała sześć dni. 


Morderstwo rabunkowe i napad pod Lwowem. 


Z Sokala nadeszła wczoraj wiadomość, ze 
w lesie Rumoskim bandyci napadli w'ub. po- 
medziałek wieczorem na powracającego z So- 
kala do Iwanice tamtejszego rzeźnika Włady- 
jsława Wańca, klórego zamostiowłali, poczem 
| zrabowali inu powlfeł jweaz z znaczniejszą go- 
tówką. Zwiłoki przynózł do domu woźnica Jó- 
| Toslolczuk, z którym Waniec udał się w 
| 
I 
Nadbrzeżnej, przyczem ciężko pobili zaałakowanego 
| taskai. Żonu zmasakrowanego zmuszoną była za- 


drogę. 
| Pogolowe rati klóre odwiozło Piliszuka w 


na 


napad rabunkowy i pobicie napadnięlych. 

' Marcin Wróblewski, zam. w! Podhajcach, 
puw. rudeckiego, wiózł wczoraj lowary da tam- 
tcjszej składnicy Kółka rolniczego. Część lo- 
warówi złożył on na wóz sąsiada Ludw'ka Się- 
kierskiego. 

Za Sygniówką napadło na wóz Siekierskie- 
go 3 nieznanych osobników, którzy bez powedu 
poczęli bić wspomnianego. 

Wróblewski jechał wraz z koniwojeniem Z. 
Dłouwhym z tyłu, na drugim wozie. Widząc są- 
siada Ww opresji zlazi z włozu, poczem zbłi- 


Przed kiiku dniami telegramy z Marokka 
doniosły, że Abid el Krim skazał swego mini- 
slra spraw zagranicznych za zdradę na śmierć 
Wyrok wykonano iwf len sposób, że ministra 
postawiono przed oliwór lufy armatniej i wiv- 
slrzelono, lak, że minisier rozerwiany został na 
drobne kawałki. 

Ów sproszkowlany minister ogłasza obec- 
nie, widocznie zdrów! i caiły, w! gazetach w 
Tangerze, że o zdradzie, o zasądzeniw go na 


PORACHUNKI ZAMARSTYNOWSKIIE. Dwóch 
braci Fałyków napadło na Józela Piliszuka, zam. przy 


Policja wysłała zę Lwowa wywkadowcę p- 
Lorcha w celw przeprojwładzenia śledztwa. 

Na peryferjach Lwowa zdażył się również 
stanie groźnym do szpilala. Obaj napastnicy zbiegli i 
ukrywają się przed areszlowaniem. 


POD HASŁEM NAPRAWY NASZEGO BILANSU 
| HANDLOWEGO, pod hasłem popierania przemysłu 
|krajowego i polskich rąk pracy, zwracajmy uwagę nie 
tylko na rozwój krajowego przemysłu, ule także ezv- 
nem dajmy wyraz polrzebie chwili. 

Obliczono, że muljon dolarów wywiezono w ubie- 
tgłym roku z Polski za granicę, aby sprowadzić do 
kraju wykonane w obcych krajach kalosze i śniegowce, 
Miljon dolarów to olbrzymia suma, klóra naprawdę 
decyduje o ugemnym bilansie naszego państwa. Nad- 
tchodzi (zima, woztopy Śnieżne 1 osie mrozy. W na- 
| szym klimacie młodz i starzy zaopatrują się w kalo- 
|sze i śniegowce. W Grudziądzu sławna już na całą 
| Polskę fabryka pod firmą „PEPEGE* Polski Przemysł 
Gumowy Tow. Akc. pracuje od wczesnej wiosny 0 
| własne i społeczne zwycięstwo polskiego bilansu han- 
idlowego, Po dłuższem szkoleniu robotników przez fa- 
lchowych mistrzów zagranicznych, doprowadziła dzien- 
ną wylwórczość do evfry 1000 par kaloszy i śniegow- 
ców. Polska fabryka kaloszy i śnieęgowców „PEPEGE'” 
owzymała już od hurlowii i sklepów liczne zlecenia, a 
opinju szerokich sler slwierdza słunowezo, że kalosze 

śnieęgowce tej labryki nie ustępują w niczem fabry- 
kalom zagranicznym, często przesadnie rekamiowanym 
Ogłoszenia pism slołecznych i prowinejonalnych wska- 
zują, w których sklepuch można nabyć kalosze i śnie- 
gowee wszelkich wymiarów dla dzieci. młodzieży i 
slarszych, polskiej fabryki „PEPEGE'. k 


żywszy się do napaslników począł ich prosić, 
| ażeby dali sgokój. Skorzystał z lego S. zaciął 
[eg ; począł uciekać. Dwóch opryszków cze- 
|pilo się wozu, a jeden z nich wołał „daj mu 
nożemę”. Siekaerski ostatecznie zdołał zbiedz. 
Ogpryszki rzucili się wówczas na Wróblew- 
I skiego zciagnęli go z wozu i poczęli ge ma- 
sakrować. Jeden z ogryszków!ł iwbołał „daj mu 
noża”. Kolega jego odpeiwiedział na lo: „nie 
mam, gdyż pozostał w piersiach tamtego. 
| Prawdogodobnie opryszek ten zranił nożem 
| Sickierskiego. Wróblewski ostatkiem sił zdołał 
podnieścć się z ziemi i zbłedz pomiędzy pobli- 
skie domy. Wślad*za nim zbiegł konwojent. 
Napastnicy widocznie czekali na tę oko- 
liczność, gdyż rozbśli pakę i poczęli wybierać 
Iwiczione towary z wozu. Jednakowoż Yupi tego 
nie zdołał jednak unieśćŁ, gdyż nadbiegli za- 
wezwani gosterunkow: słacjonowiani wf Bio- 
gdanówce, którzy ujęli napiastn'kólwi, Są to: Jan 


Zmur. Piotr Sałamaącha, « Eugenjusz Tymczy- 
szyn. — Śledztwo w lej sprawie prowadz kom. 
| Batorski. 


Nie wie, czy został rozstrzelany. 


p" * o rozstrzelaniu nic mų niewiadomo, 
Żyje, działa ¿ ani myślał umierać ani tak stra- 
szną, ani wogóle żadną Śmiercią. ą 

Przygomina lo anegdolkę zmarłego przed 
kilku laly sławnego humorysty amerykańsk'ego 
Marka Twaina. Gay pewnego razu pisma po- 
dały wiadomość o jego zgktwe, przesłał Mark 
Twain naslęrujące „wyjaśnienie: 

— Pogłoski o mojej śmierci są jprzesadzcne. 


O 


Niezbędne dła sekretarzy Związków Za- 
wodowych i mężów zaufania! Prawodawstwo 
obowiązujące w zakresie ochrony pracy, ubez- 
pieczeń społecznych i opieki społecznej. Cena 
4 zł Do nabycia w »Księgarni Ludowej «, 

|Lwów, ulica Szajnochy 2 
CEE ATENE ETC POTRWA 


Komunikaty 

X „KOŁO MŁODZIEŻY ROBOTNICZE P. P. S. 
zawiadamia, że do kółka mandolinistów wpisywać się 
można u tow. Górnika w lokalu Rynek 8, I. p. oraz 
w Księgarni Ludowej, uł, Szajnochy 2 


x W niedzielę, dra 1. listopada br odbędzie się 
w Domu Lwdowym w Borysławiu: 

ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 
członków „Związku naliowców' z porządkiem dzieni 
nym: 

1 1. Odczylkune prolokołń z ostatniego Walmego 
Zgromadzenia. | 

2. Sprawozdanie Zarządu: a) kasowe, b) komisji 

rewizyjnej, « udzielenie absolutorjum. 
Wybór nowego Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 
Releral o organizacji, 

Wnioski. Zarząd. 
E a OROEEEA AE 


Dolary dia Watykanu 


NOWY JORK, 21 paźdz. (Wolff). Ame- 
rykańscy bankierzy udzielili Watykanowi kre- 
dytu na sumę półtora miljona dolarów, aby 
finanse papieskie zabezpieczyć przed chwiej- 
nym kursem walut eurorejskich. 
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„DZIENNIK LUDOSMY* 


Tajemnica zamachu na prezydenta państwa. 


Czternasty dzień rozprawy. 


Obrona powoluje nowych świądków odwodowych. 


Wczorajszy l4-ty dzień rozprawy „zajęły w 
całości wnioski obrony i cdpofwiedź proku- 


ralora, 
Obr. dr. Rosenkranz i sen. dr. Ringel w 
szeroko wmotywowianem uzasadnieniu złcżyli 


szereg wnioskówi, mających na celu wyświel- 
lenie tajemniczej sprawy zamachu, a przede- 
wszystkiem udowlodnienie niewinności Steigera. 


Obrońca dr. Rosenkranz, stawia 'whniosek 
powołania nia ślwiadkówi p. Hermana, Mehrera 
i Wacha, którzy zaobserwiolwłali pionowy, rzut 
bomby, (podabnie jak p. Harn'szowiie, powo- 
ani przez dr. Loewensleina) i spostrzeżenia 
swe złożyli na policji, tuż po zamachu. 


Bernard Fichhman na stwierdzenie, że luż 
trzed zamachem rozmawiał o obojęlnych rze- 
czach ze Sleigerem oraz jak po areszlow atu 
Stcigera, wtyrażal się kom. Łukomski, z góry 
przesądzający, że zamachu mógł dokonać tylko 
Steiger. 


Norberta Ecksteina ze Slan'slawiowla, który 
jeden z pierwszych stanął przy bramie Nr. 1 
w. Legjonów, i Irzymał eugle kona poslerun- 
kowego, który areszlowlał Steigera. Świadek 
ten stwierdza, że Pasłernakólwna powiedziała, 
że „iej się zdaje, *ż zamachu dokonał Sleiger. 


m4 


Klarę Kulik, krawczynię, i Zofję Bass, — 
klóre po upadku bomby uciekły na waly a 
potem zbliżyły się grupy ludzi, gdzie stał are- 
sztowany Steiger : słyszały, że Paste-nakólwną 
tnówiła: „zdaje się”. 

Michała Leśnaka, właściciela dóbr Piasec- 
kiego i Samuela Witligia, którzy stwierdzą ilie- 
pewne zachowanie się Pasternakówlny, w chiwiili 
(ujęcia Ste'gera. 


Juliusza Mehrera, który słyszał, jak Pa- 
Sternakówna powiedziała do kom. Łukomskie- 
twskazując na Sleigera, że jej się zdaje, iż lo 
jest sprawca, a na to kom. Łukomski odpl fwfe- 
dział: z pewnością len. Było to (wl lulicy Jagiel- 
lońskiej, podczas przeprowadzenia Steigera do 
policji. 

Feiwla Biera, który słyszał, jak Steiger bro- 
nil się yw chiwlili aresztowiania go fnówiąc: Ja je- 
slem nie winny, jak idę do biura. 


Annę Ornslein, klóra była świadkiem, jak 
Steiger wsiadając do auta kom. Łukomskiegoa 
mówił. „Na m;łość Boga, ja jestem niewlinny”, 
a kom. Łukomski zmusił go wtedy do milczenia. 


___ Stefanię Orlicką, która widziała, kló rzucił 
bombę i może tego człowieka cfisać, P. Or- 
lika może pozalem stwierdzić. że tym, który 
dokonał zamachu nie był Stetger, klórego zna- 
ła, mieszkała bowiem iw) tym samym’ domu co 
on. 


Adolfa Federa, klóry widział uciekających 
dwóch ludzi. 


Leona Gliicksmana, któremu podejrzani — 
wydali się dwaj Ukraińcy, szukający miejsca 
przed przyjazdem orszaku. Stanąwszy koło bud 
Ki przy ul. Kopernika, jeden z nich powiedział : 
Tutka budu lipszy. 


. Kap. Urzędowskiego, który wyraził się, że 
Lięlo niewinnego człowieka, gdyż on widział 
właściwego sprawke. 

Dr. Miszalika, iwobiec którego jakiś pan 
powiedział, ze Sleiger został niewlinnie are- 
Sztowany, bo widział innego spiraiwkę 
„ Karola Nowlaka, który iwidziął, jak dwłóch 
tudzj chciało gwałtownie pirzedostac się na 
drugą sironę. Jeden z nich był iw płaszczu 
gumowym drugi Lrzymał w| ręku pakiet wielko- 
SCi kilkunastocentymeltrow*, zwinięty w! gazetę, 


„Arlysię teatru Jerzego Rygiera na okolicz- 
hoŚć, że zachęcając Pasternakównę do opu- 
szczenia Lwiowła nie był! przez nikogo nasłany 
ani przez „pewne sfery“ *nspiroiwiany i że sąd 
koleżeński uznał słuszność jego jposlęptiwamia. 


Policjanta Nr. 1204 na stwierdzenie w! jaką 
rozpacz popadł Steiger gdy w! pakunku zjedze- 
niem, grzysłanym mu z domu do aresztówi po- 
licyjnych, znalazł lajemniczą kartkę z dopi- 
skiem: Zminkowski iwolny. (Był to, jak wia- 
domo podstęp policji). 


Józetę Markównię na sifwierdzenie, jak Slej- 
ger spędzał czas przed zamachem. 


Zrekwirolwać akla z włojewódzi(wa na udo- 
wodnienie, że vrogram pobytu prezydenta 
girzewidytwiał wiy jazd prezydenta z Targów wkch 
o godz. 2-iej (Steger jak świadkowie stwier- 
dzą wyszedł z domu o godz. 230!) 


Obr. dr. Ringel powołuje szereg świadków 
na okoliczność, że Sleiger był przeciwnikiem 
ide: komunistycznej, że był loja.lny wobec pañ- 
slwa polskiego, że oddawłał sę praklykom re- 
ligijngm, co 'wSkazywiało na lo, że nie byłby 
zdolny do popełnienia zamachu. 


Sprawca musiał się znaleźć natych- 
miast! 

Powlołać na Świadków: wcenin. Berlonie- 
go, wicemen. Siemickiego, szefa kanceląrji cyiw. 
prez. pańslwa Lenza, dalej posłólw| Frosliga, 
i Somerste'na na okoliczność, że śledziw(t po- 
licyjne było prowadzone fw| naslroju, że sprawka 
mtsi sę znaleźć jak najprędzej, a przyczyną 
psychiczną lego było, że naczelne“ lwowskie 
wiładze policyjne stały pod brzemieniem nieza- 
dowolenia Iwliadz centr. Te bojwielm postanawiły 
usunąć nicktóre osob.stości w policji lwftwskiej 
jeżeli mie znajdzie się sprawca zamachu, a lo 
wjpłynęło na pospieszne tempo śledztwa poli- 
cyjnego. 


Jnsp. Piątkiewicza z Warszawy ua stwier- 
dzenie, że dostał ustny raporl, że Pasternaków- 
na nie bwierdziła slanowczo, iż Sleiger jest 
sprawca zamachu, oraz że Ww! sferach pólicyj- 
nych paruje przekonanie, iż zamachu nie do- 
kona? Steiger. 


Jana Szczerbińsksego, że na siedm dni 
vrzed zamachem oslrzegałl szefa kanc. cyw. 
Lenza, że we Liwpiwie przygotowuje się zamach 
na prezydenia. 


B. min. sprawi vewn. Hiibnera, że wiado- 
mość o mającym nastąpić zamachu była przed- 
miotem posiedzenia Rady ministrów i że uspo- 
kajające wiadomośc policji lwowskiej zadecy- 
dowały o przyjeździe prezydenta państiwła do 
Lwowia. 


Dalej dr. Ringel składa wniosek o zarekiwii- 
rowanii pism berlińskich, wi których podane są 
wiadomości, że oficerowie b, armii ukraińskiej 
twicrazą, śż zamach nie wyszedl z kół żydow- 
skich i że zasądzenie Sleigera byłoby kompro- 
mitacją sądownieliwia polskiego. 


Powolać dr. Władzimierza Baczyńskiego. 
narodowego demiokralę Lkraińsk: ege i dr. 40: 
zjasza Wiassera dla stwierdzenia, że zamach 
wyszedł z kół radykalnych ukraińskich. 


Nakoniec domaga S€ obrona iw: myśl wnio- 
sku pirzedstawionego Juz przez dr. „Landaua, 
zarekiwirowania aktów sprawy Olszańskiego. 


Nowi świadkowie powołani przez pro- 
kuratora, 


Po dłuzszej przerwie odpowiedział proku- 
rator na iwniosk: obrony, przychylające się do 
nicklórych, a sprzeciwiające się Iwhioskom — 
zmierzającym do poznania przeszlości i po- 
glądów Sleigera, a przy lej sposobności proku- 
rator uzupełnił swe swe wnioski przedslawione 
rzed kilku dniami zdaniem prokuralora akla 
dotyczące Olszańskiego nie maja żadnego zna- 
czenia. bo policja Katowicka sama zaslrzegała 
się. że nie jest pewna swjch Iwłiadomości( ?) 
Dalej domaga się prokurator powkfłania jeszcze 
raz p. Pasternakówhy dla sliwierdzenia, że przed 
kilku miesiącami robiła jej g. Harniszowa wy- 
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,rzuly. że oskarżała Sleigera « że lepiej było 
| udawać, że się nic nie (widziało (?) a na koniec 
| prokurator powołuje świadka Wachęjwiaka z 
| Sambora, który miał widzieć, że sprawką za- 
| machu jest Steiger. 
| Replikował jeszcze bardzo rzeczowo dr. 
Landau, domiagając się prześwietlenia życia i 
treści duchowej Sleigera, poczem przewodni- 
czący rrzerwał rozprawę do czwiarlku. 

Dzień dzisiejszy poświęcił trybunał na roz- 
patrywanie beznych (wniosków obrony i pro- 
kuratora. 


Pokłosie. 


Dobre mobil wrażeme szef pohej politycznej — 
5wolkień swoją znajomością rzeczy, powagą i pozio- 
men, z klórego zrzucić nie mogła go nawet prasa 


q |snawodowa*, Zeznania p. Swolkienia mają dla procesu 


niezmierac znaczenie, klo chce być rzeczowym. Ale 
jak p- 5. może tolerować — Kajdana? 


roli świadka, ledwie wrzymałem język za zębami, aby 
się zapylać, a jakie miała przyjemności? Albowieng 
Związek niewiasl kalolickich oraz znane T-wo dobrej, 
spokojnej, a szczęśhwej śmierci składało jej hołd. — 
W każdym raze ma hołd na oślej skórze i zapewne 
dokładnie się o tem dowiemy na rozprawie. 

lle razy jej słucham, przypomina się mi wiersz 
Mickiewicza „(Golona czy strzyżono . Bohaterka ev- 
lowanej bajki skończyła w stawie. a gdzie nasza Pa- 
stermakówna? — — — 
Ciekawa lo kobiecinu, dobrze, że matką nie jest, 


Ae w każdym rwie sosw narotiła! 


Oj, narobiła! 


Na razie są rzy grupy świadków. Pierwsza, te, 
odosobniona pani Marysia, druga, która przeczy tub 
silnie osłabia zeznania pam Marysi a trzecia, która 
jasno wskazuje, opisuje sprawcę. którego Dr. Grek: 
„ma w kieszeni”. a który nie siedzi na ławie oskarżo- 
nych, którego władze wypuściły z ręki, znowu dzięki 
hałasów: Marysi... 


Pasternakówna chodzi osumotnionu, ho me siolgo- 
wała iw swojej pewności ani odrobiny! Kiedy przewodni- 
czący ją zapytał, jakie mała nieprzyjemności z powodu 


Przy zeznawamu inż. kutina, Dr. Grek prosił o 
pozwolenie pokazania totogralji tych, których szukamy: 
Nie dano pozwolenia: nalomiast ja widziałem loto- 
grafję i Hlalego mam inną „tezę dowodową”, — Jak 
z lymi tezami nie pochorujemy się, lo długo jeszcze 
żyć będziemy... 


A czy wiwto żyć, to na to odpowie: Nesseltuch, 
Łukomski, 'Thinnen i - malina, W warszaw- 
skim hotel Brisiol, jest sala malinowa, a my. Iwo- 
wianie, mamy — — -~ malinę. Tak jesl. jedną malinę, 
laką gobie jagodę, z której robi się sok malinowy, 
Wsród, wielu malin mp. w makutrze, znaleźć jedną 
zdrową mabinę. jest hardzo trudno, zawsze bowiem są 
robaczliwe, a skoro się znajdzie zdrową malinę, to 
znowu jesli — nudna.. Można mówić wpadł jak ślw- 
ka — ale nigdy, jak malina... Oto różnica między śliwką 
a maliną. , 


oTa A EE. 
Jak Wiosi traktują mniejszości nar. 

RZYM, 26 10. „Messagero* ogłasza tekst 
rozporzadzenia iminislra sprawliedliwiści, które 
nakazujć wyłączne używfanie języka włoskiego 
w prowincjach, uzyskanych po wojnie. Wszyst- 
kie akty sądowe sporządzane iw! innym języku 
są, na mocy legę rozporządzenia newlażne, a 
osoby nic znające języka wiłoskiego nie mcgą 
być wciągnięte na listy sądziów! przysięgłych. 
Na opornych zostaną nalożcjie kary do 5 tys. 
lirów, oporni urzędnicy zostaną na trzy mie- 
siące pozbawieni posad i poborólwi a następnie 
przeniesieni w slan spoczynku. 

INNSBRUK, 26 10. W. ostatnich dniach 
usunięlo z posad w południowym Tyrciu ośm 
dziesięcin nauczycieli z klórych wielu miało za 
sobą 20—30 lal służby. 

Tae" W umo" "amm "mm" "] 


Wzrost bezrobocia w Warszawie. 


WARSZAWA, 27 10. (AW.) Ministerstwo 
pośrednictwa pracy komunikuje, że w! dnitr 25 
bm. liczba bezrobolnych iw: Warszawie wynosiła 
5,400, a w tej liczbie 2.300 pracowhikójw! umy- 
słowych. W ostatnim tvgodnśw wzrosła ta liczba 
o 390 osób. 


„DZIENNIK LUDOWY* 


radzież w Dyrekcji kolej, w Stanislawowie. 


STANISŁAWÓW 


Czytelnikom naszym wiadomo, już o ograbieniu 
z mamych płac pracowników warsztatów głównych 
av Stanisławowie; za to zasiadło na ławie oskarżonych 
6 ludzi mniej winnych. Sprawca główny st. rewident 
p. Grali jak to przysloi na większego dygnitarza wy- 
szedł a tego cało stając tylko przed Sądem jako 
świadek. 

Na rozprawie, która się odbyła 15. bm. mimo 
wszystko winy Graffa się nie dopatrzono, natomiast 
Trybunał zasądził Zajączkowskiego, Pollaka i Orna- 
towskiego na 8 miesięcy zaś Łukasiewicza, Daniela 
i Orłowskiego na 6 miesięcy więzienia. | co za zgro- 
za! Odpowiedzialność ponieśli ludzie mniej winni od 
reżysera tych nadużyć (raffa. 

Tak oto za sprawki wyższych dygnilarzy odpo- 
wiadauć muszą ludzie albo zupełnie niewinni albo tylko 
współwinni. 

Ażeby twierdzenie nasze nie było gołosłownem 
pozwolimy sobie przyloczyć parę taktów o analogicz- 
nych nadużyciach w Dyr. Stanisławowskiej a prze- 
ważnie w warsztatach głównych. 

Qtóż jak to już powszechnie jest znauem 


STAN KOLEJNICTWA W POLSCE NIE JEST w 
STANIE DOJŚĆ DO RÓWNOWACI, 


albowiem niema ani jednego dnia w którym by pa- 
tentowaii patrjoci nie popełniak albo oszustwa na 
pracownikach albo na skarbie Państwa. Pracownicy, 
których kosztem utrzymuje się całe sfory kacyków 
i leniuchów z bogojczyźnianym frazesem na ustach, 
nie mogą już dłużej cierpieć. 

Administrację i odpowiedzialne stanowiska musi 
się oczyścić, musi się usunąć szkodników w rodzaju 
pp. Wikiora Stefana prezesa Dyrekcji, dr. Popław- 
skiego, Grafla i innych. których nadtżycia poniżej 
przytaczamy. Do oczyszczenia rodzimego bagna musi 
Się zabrać Rząd i Sejm, albowiem narodowi działacze 
okradają nietylko pracowników, ale także w bezeze-ł 
my sposób rabują państwo. Do takich właśnie na- 


16. października 1925. 


leży w iut. warsztatach inż. Gołębiowski. Aby mieć 
tytuły i: zajmować wysokie stanowiska zbylecznym 


jest olej w głowie, wystarcza być narodowym dzia- 
łaczem i regularnie wpłacać wkładki do „Rozwoju”. 
Pan (rotębiowski mielylko że w hbestjalski sposób ; 
traktuje pracowników, ale uważa, że kolej jest jego 
folwarkiem a pracownicy jego parobkami. Kradnie 
więc na prawo i lewo ile się tylko da. Nie dziw 
więc, że należy do najwybitniejszych filarów P. Z. K. 
i endecji. Oto jakich nadużyć dopuścił się w przy- 
bhżemiu len kacyk na skarbie państwa. Uxroiło mu 
się, że skonstruuje aparat do próby ikwy. Wielu 
pracowników pracowało na koszl kolejowy, zużyto 
wiele materjału kolejowego po to, by p. Gołębiowski 
przekonał się że o meczem nie ma pojęcia. Pan ten 
jest właścicielem motocykla a czując swoją władzę, 
reperował go na koszt kolei i pracownikami kole- | 
jowymi a pojl benzyną kolejową jak konia wodą 
Przecież on 
JEST PATEJOTĄ, 


NIENAWIDZI KO- 


CHA POLSKĘ, 


więc ma wszelkie dane po temu, by kraść. W 1924 
roku pan ten iakże na koszt kolejowy i pracow- 
nikami kolejowymi zrobił 6 hamulców do maszyn rol- 
niczych, 2 tryby o promieniu 40 cm. i o 60 zębach. 
przy których pracowało szereg pracowników przez 
dwa miesiące następnie 4 młynki do ziarna z suro- 
wego metalu. 

Qio fakty, które w śledztwie potwierdzą sami 
pracownicy. Ciekawi jesteśmy co na to powiedzą pp. 
Grabski, Tyszka, a wreszcie Sejm. Czy po to określa 
się budżet, by ci panowie mień co brać? 

I gdyby się to już na tem kończyło, ale po- 
dobnych nadużyć jest więcej. Nie dziw więc, że p. Go- 
łębiowski ograbia skarp państwa, bowiem ryba zaczyna 
śmuerdzieć od głowy. 

Dr. Popławski kandydat na naczelnego redaktora 
„Kuwjera Stamisławowskiego”* mimo iż niema poję- 
cia o pracy i administrowaniu warsztatów, umie jed- 
nak także zaspakajać swoje potrzeby kosztem pań- 
stwa. Zapragnął mieć ładnie urządzone mieszkanie, 
i zarządza bv w warsztatach zrobiono mu sofę, w naj- 
eleganiszym stylu i z najlepszego materjału. — Wielu 
fachowców pracowało nad tem szereg tygodni i sofa 
musiała być wedle kaprysów p. Popławskiego zro- 
tioną, Następnie także na koszt skarbu i pracowników 
kolejowych zrobiono lampę kwarcową do prywatnego 
użytku p. dr. Rosmarma. Praca i materja? kosztowały 
nielada kwolę. 


SOCTAŁÓW. 


* 


Za przykładem dr. Popławskiego i p. Gołę- 
kiowskiego postępuje cała zgruja podobnych kacyków 
a lo gp. inż. Romanowski. Meriański i inni pozwała- 
jąc sobie na wyrabianie najrozmaitszych rzeczy w war- 
szlatach i z kolejowego materjału. Pracownicy wi- 
dzą: te nadużycia boleją nad skarbem państwa, który 
jest ograbiany przez patentowanych palrjotów oraz 
potentatów P. Z. K.owskich, jakimi są adherenci wy- 


żej wymienieni. Nadto z poziwdą odwracają się od 
p. (Gołębiowskiego, który powoduje największe zło 
w. tut, warsztalach kolejowych. 

Reasumując powyższe, slwierdizamy, że w tych 


sprawkach maczał swe palce lakże p. prezes Wiktor. 
Na jego chyba zlecenie wykonano w warszlałach kole- 
jewych aż około 26 słuchawek do RNA który 


Kandydat na dyrektora MZE. ft inż. Dzie- 
woñski ma wszelkie prawo narzekać na nie- 
'wdzięczność siwego personalu. Za lyle dobra 
jakie mm Świadczył, za życzliwość z jaką się 
do 'wszystkich odnosił — ludzie ci płacą mu 
dziś czarną niew'dzięcznością. 
I doprawdy, gdy się słyszy biadania i na- 
rzekania p. Dziewońskiego musi się człek za- 
stanowić, czy twiarto wogóle: dla ludzi coś rc- 
bić, — czy warto być ich  „dobrodzicjem'* i 
„opiekunem. Bo, że p. Dziełwoński był nim 
dotychczas, to wystarczy jeden dowiód: Gdy 
rząd wydał nową ustawę uposażniową gmina 
miasta L'wolwia, która swych urzędników! i slu- | m 
żbę wynagradzała wedle rządotwiego szematy 
płac miała zastanowić się w: jaki sposób len 
nowy szemal zastosowiać dla swego perscnalu 
Rząd jak wiadomo, przy obliczaniu szczebli za 
wysługę lat, kazał liczyć lata służby odbyte iw 
Austrji W' len sposób, że policzono dwła mie- 
słącc za jeden rok. Czy to było słuszne, czy 
niec, nad tem się zastanawiać nie będziemy. 
Jeżeli chodzi o gminę trzeba przyznać, że 
raz przecie pokazala swą życzliwość dla 
j swych urząanikójw i funkcjonarjuszy i ina jed- 
;nem z posiedzeń rady miejskiej uchwalono, by 
| lata służby za czasów! austrjackich liczyć tak 
jak polskie t. j. rok za rok; uchwała rozumna 
] sprawiedlwia, bo urzędnicy i służba miej- 
ska mie służyli przecież Austrji, lecz gminie. 
Nie było więc żadnej raci, by tamte lata ce- 
nić niżej niż obecne, Uchwiała ta iwtufwiołałą 
wielką radość tw! szeregach urzędników © służ- 
by miejskiej, cieszono się bo to chyba nie ba- 
| gatela, gdy się dostanie na 1-go kilkadziesiąt 
złotych wyżej... 

Znalazł się jednak jeden człowiek, wf któ- 
rym uchwała ta wizburzyła żółć i doprowladzi- 
ła go niemal do szału. 

Był nim p. Dziewoński (taka jest opinjaj 
wszystkich piracoiwłników). On jeden zatrosz- 
czył się o to, czy gmina znajdzie fundusz, by 
uchwałę tę zrealizować! On jeden uświadomił ! 


z, z a 


Klasowe sądownictwo. 


Przed kilku dniami zamieściliśmy artykuł 
wł sprawie wyroku uwlalniającego „obszarni- 
ka“ Daszewskiego. W tej sprawie otrzymu- 
jemy jeszcze nast. informacje: 

1) Daszewski Wacław, porucznik rezerwy, 
nie jest i nie był obszarnikiem. 

2) Daszewski nie „miał“, tylko dzierżawił 
od hr. Ostrowskiego (obszarnika) fcfwlarczek 
Charlęź, iw którym owa zbrodnia popełnioną 
zostala na Władysławie Prochu. 

3) Daszewski jeszcze przed 1922 rokiem! 
został w! lubelskiem wyrzucony poza nawias 
ziemiaństwa i wogóle inteligiencji i uzrrany nie- 
tylko za człowicka bez czci i honoru, ate wiręcz 
za jednostkę zbrodniczą. 

4) Ziemianie nie mają nic wspólnego z 10- 
piryszkiem Wacławem Daszewiskim. Wszystko 
to polwierdzic może każdy ziemianin z Lubiel- 
skiego, a w szczególności Prezes Związku 
Ziemian W Lublinie, pan Sobieszczański. 

Wobec takiej opinji ziemian o Daszewskim 
tem tdziwniejszym jest (wyrok 'ufwlalniający. 


m w Z AWK W REA =- 


Tragiczny los kandydata na dyr. M. Z. E. 


się mieści w gmachu Dyrekcji kolejowej, te slur 
żący jednak do celów służby kolejowcj Nie d'w 
więc, że p. Gołębiowski i inni grałiąc w bezwstyd- 
ny sposób skarb państwa są pewni ciehie, afbowem: 
w każdej chwili chroni ich człowiek takich samych 
wariosci co i wyżej wspomniani. Jest nim p. prezes 
wiktor. „„Wari Pac pałaca a pałac paca“, 

Wiele by rzeczy można hyło pisać na temat 
„świełnej” gospodarki p. Wiklora, gdyż wiedząc „że 
przykład idzie z góry” pozwalają sotie nawel na nad- 
użycia polegający tylko na obronie ze strony czynni- 
ków wyżej stojących. 

Wobec naprowadzonych faktów, których tiraj na- 
wet jednej dziesiątej nie podaliśmy zwracamy się do 
p. Minstra, który czuwa“ nad uzdrowiewiem skarbu, 
by raczył czemprędzej wglądnąć w tą gospodarkę 
bez względu na Irud i by jaknajrychlej oczyścił tu~ 
tejszą stajnię Aw jasza, 


PRACOWNICY KOLEJOWĄ 


|sobic, że tych funduszów nie będzie! — że 
gmina gotowa... hm.. co gotcwa?.. Ona fa pe- 
wno pójdzie z torbami! — A jako dbały o dk» 
bro gminy urzędnik postanowił wylężyć wszy- 
slkie „siły, by do wykonania uchiwłały mie do- 
puścić. Za małą jednak był figurą by mógł! 
sam coś zrobić iw tej spralwie, lamentowiat tylko 
wobec wszystkich, którzy go chcieli słuchać 
i darł na sobie z rozpaczy... kamizelkę, Je- 
dnak same lamenty nie mogły go zadowolnić, 
więc od łez przeszedł? do czynu... Od czegóż 
talent dyplomatyczny ; zaczął więc biegać ter 
nowy Don Kichot od radnege do radnego i Wu- 

maczyć, na jakie to szaleństwo zdobyli się oj- 
cowie miasta. — Zaniedbał' biura, — maszynke 
do zachowania zaczęła przypadać psłom, i 
irdzewieć, aż iwireszcie wylatał! Radny Hauswald 
porwany przez p. Dziewłońskiego wylazł na ra- 
dzie miejskiej z wnioskiem na tymczasowe za- 
wieszenie uchwaly i odesłanie jej do minister- 
stwa, Iwi celu powzięcia informacji, jak łą na- 
leży interpretować... 

To tymczasowe zawieszenie wisi już dwa 
lata i wisieć będzie dzięki p. Dziewońskiemu 
do sądnezgo dnia. W ten sposób przysłużył 
się p. Dziewdński nie tylko już personalowi. 
MZE., ale całej służbie i urzędnikom miej- 
skim — zdobył sobie w nich popularność i... 
wdzięczność bez granic. Wprawdzie i sąm zo- 
stał poszkodowany, — 'wynagrodziła max je- 
i dnak własną stratę radosną śłwłiadomość, że 
inni mie dostali !! 

O jakiej więc Iwidzięczności baje p. Dzie- 
włoński? Czy ten pan ma tak mało samokryty- 
| Yzmu, że nie zdaje sobie z tego sprawy, że 
| na" niczego dobrego nie zrębił, przeci- 
wnie, wszystkich naokoło skrzywłził, nawet 
najbardziej zasłużonych w zakładzie. Może so- 
bie p. Dziewoński być. lub nie być dyrektorem, 
ale niech nie czeka, by go kochano i szanowani 
jak śp. Tomickiego, bo to tyłkie dzikie pre- 
,tensje! Każdemu wedle jego zasług! 

! Jeden z prg także mekandydat. 
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Z dnia. 
Pan starosta. 


Tow. Żuławski w swojem przemówieniu w 5ejmie 
przytoczył list starosty łódzkiego Słupczyńskiego do 
posła tow. Szczerkowskiego. Tow. Szczerkowsk: byl 
na miejscu katastrofy samochodowej, wywołanej przez 
starosię, który kierował samochodem, nie mając do 
tego prawa. Tow. Szczerkowski dał wyraz swemu 
przekonaniu o winie starosty, później zgłosł w tej 
sprawie interpelację w Sejmie. 

Otóż p. Słupczyński „zemścił się“ na posie tow. 
Szczerkowskim owym bezprzykładnym listem, w któ- 
rym pogardliwie traktuje tow. Szczerkowskiego jako 
tkacza, a o sobie mówi: „Nie będę urzędnikiem, to 
kędę adwokatem, nie adwokatem. to prokuratorem 
czy innym djabłem i zawsze będę panem“... 

Człowiek o takiem inieligencji politycznej, który 
siebie, jako „pana“, przeciwstawia posłow: robotni- 
czemu, który ośmiela się pisać takie listy — nie powi- 
nien ani chwili być tolerowany na swojem stanowisku. 
Powinien być niezwłocznie wydalony ze służby pań- 
stwowej, a zarazem pociągnięty do odpowiedzialno” 
ności karnej za wywołanie kalastrofy samochodow ej. 


„pospo”iel: 


— Przemyśl 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Kamienicznicy w obronie swej kieszeni. 


4 Warszawie odbył się Zjazd delegalów stowa- 
właścicieli nieruchomości w miaslach Rzerzy- 
Zjazd zoslał zwołany w celu omówienia 
szorg zasadnień, dolyczących własności miejskiej o- 
= uchbwalen a pewnych wniosków i rezolueyj, 
ras a zjazd przybyło około 200 delegatów z wszy- 
slkich gabie kraju, najliczniej rcprezentowane sg: 
„Górny <tąsk. Pomorze i Poznańskie. 
Po * „Łorach prezydjum, do którego weszli m. iu.. 
„oewosnczacy dr. Gertler z Krakowa i wiceprze- 
BA „w p. A Swizowski i p. Eckhardt, powitali 


pzysdć% 


wg „ mieniu sWwonnetwa Chrześcijańsko - Naro- 
zja Dubanowicz, w imieniu Związku Ludo- 


pos. 
dowego pe 


£ a arodoWego pos. Trepka i honorowy prezes 


wo F psen a p. A. Swiyowski. Następnie odczytano 
SLOWAFŹ d p Adama Zanioyskiego (!) i p. Jundziłia, 
depest iaku ziemian kresowych. i 
prezes m referal o ochronie lokatorów, slanic 


per 
psm wiasnosei nieruchomej oraz o wnioskach klu- 
* pojmo wych SOSIE, RPISD "RRSO 
jów SF x 


pane e 


e 


sprawie 


Sejuxêe poseł tow Żuławski broni Was 
aikani reakcji kapilalistycznej zawo- 
„Urektor Kasy ma paas i auo‘. 
P OY wyjaśni p. Rymar, że niz dyrektor 
na Kasa chorych i to Kasa chorych | 
zakupiła pale i aulo, 
p a Rymara przygwoździć po raz m4 
| 


ię SLAW mieszkańców, część robotni- 
q pobii»kich wsiach jak Wiicze, łruhcł, 
ków c a w bliższej i dalszej okolicy znajdują 
Put jolwarki (klucz krasiezyński Sapizhy, Mi- 
się WIGS „ończyce, Lubomirskich itd.), których służ- 
kyniec, ©" jest w Kasie chorych w Prz śl 
erone | emyślu. | 
ba uep“ „jć lekarzom szybkie odwiedzanie chorych, | 
: vol czasem w odległościo -6 godzin dro- 
tnieszkają "piła Powiatowa Kasa dla chorych w | 


gi NOE rf w lecie r. 1921 samochód, oddany do | 

Przemy! żę spozycji lekarzy. Oszezędność nu. pod- | 

wyłączne] okla wnel wydalek na samochód. | 

A AM zacyjna nowinę ozłosil p. Ryman z patosem | 
jmowej. 

r l ma w inyśl okóluków Ministerstwa i Okre- | 

f I ju Ubezpieczeń. nakazujących walkę zo 


goweśo „pdcupiła Kasa przemysku w lecie b, r. 


„rych. 


è jest 


—— 


Wykrycie masowych morderstw z przed kilku 


w mewielki.m mieście Czechosłowacji w lała- 
„czął Się (proces o szereg morderstw tak po- 
że porównać go można jedynie z procesami 


7 
sOGT YCH R 
tworE) sowycli zbrodniarzy nizim_ckich, Haarma- 


słynnych M- 


na. Denkego | Angersletna. 

- wspominane CZYN; zbrodmcze sięgają lat 1918 — 
1919. A terenem ich BP stary budynck w Trebitsch, 
zwany airm Kobna”. 

W skurym młynie mieszkał 66-leuv szewc Jan 
Fejta ze swymi dwoma synami Tutaj dokonywano 


mordów, poczem cała pomordowanych 


PIŁA I SIEKIERA ROŻCZŁO (KHOWYWANO, 
oddziełając przytemi części miękkie, Wedle zeznań o- 
oskarżonych, gromadziły Się tm niekiedy całe stosy 
kosi ludzkich, które później wrzucano do slrumie- 
ni, lub do niedalekiej Iglawy. 

Poniżej magazynu mieszkało małżeństwo Karol i 
Anna Dworaczkowie. wyrobnicy. Poza tem mieszkali 
w antynie wyrobnik Józel Kunst, rzeźnik Tomasz Ma- 
sek ; mwvrobnik Józet kment. Tych ośm osób sta 
nowiło szajkę morderczą, pizyczem herszlem ban- 
dy jej „spirilus movens“ była Dworaczkowa. 
bracia Maciej I 
morderców. 


Nadto w młynie mieszkali Bar- 
tłomnej Poliecy, pierwsze oliary 
Obaj bracią, jak powszechnie 
Biaduli pewne oszczędności. Pewnego 
Się wieść. że bracia Policcy 
o obu zaginął wszelki słuch. 


było wiadomo, po- 
dnia rozeszła 


„Pałac i auto” p. Rymara. 


PRZEMYSL w s) 


A a ożona na raty. Bud,nki są drewniane i skła- + 
poz 


nowehzacji usiawy O ochronie lokatorów, wygłosiła p. 
E. Pepłowska która we wnioskach ostalecznych do- 
magala sę zuatwienia szeregu spraw dotyczących wła- 
ścicieli domów. Po referacie wywiązała się parogodzimna 
dyskusja, W rezultacie debaty delegaci z Poznańskiego 
zgłosii wnioski, które dążą do zgłoszeniu w sejmie no- 
wehzacji ustawy 0 ochronie lokatorów w duchu 
instytucji prawa własności, 

Na sæzegóme wyróżnienie zasługuje moment z 
przemówienia <telegala Górnego Sląska, który ataku- 
jąc obecnie obowiązujące ustawy W sprawach miesz- 
kaniowych. niepochlebnie wyraził się o roli armji w 
związku z qrekwizycjami mieszkaniowemi. 

Należy jeszcze zaznaczyć Że p. prezes WArSZAW- 
skiej rady miejskiej Baliński’ wiając zjazd w imienu 
rady. obiecał poparcie wchwał zjazdu właścicieli do- 
mów przez radę, która o ile nam wadomo, go do 
lego nie upoważniułu; taką ohi.tncę mógł składać p. 
Baliński, najwyżej juko członek radzieckiego klubu Zw. 
Ludowo - Narodowego, 

ANS EA a 


m 


dają się z domu imieszkajnago i zabudowań gospodar- 
skich, 2 

„Endeccy c-łonkowie Zarządu Kas, przemyskiej I 
miejscowe pisemko endceki- wvchwalali myśl zakupna 
alakując jeno wybór miej ca. 

Ale p. Rymar niż może znieść lego. by chorzy 
piersiowo robotnicy przemyscy mieli swoje uzdrojo- 
wisko i dopatruje się w fem niesłychanego zbytku, 

Osiatni wysięp p. Rvmura dowodzi, że jest bez 
krytyczną i to kiepską luba pewnego przemyskiego 
mąciwody endeckiego. ó 

Pan ten, którego w Przemyślu mkt serjo nie 
Lierze, wszedł przy ostatnich wyborach wraz z dru- 
gim emdekiem do Zarządu Kasy i zapowiedzial po 
cukierniach i kawiarniach, że będzie dążył do usu- 
nięcia Zarządu. Czepia się każdej transakcji Kasy 


| operując tchórzliwymi niedomówieniami, z których p. ! 


Rymar coś niecoś połapał i wyrwał się jak Filip 
z konopi. - 

„ Okrzyk p. Rymara ujawnia cały stosunek en- 
deków do imstytucjj społecznych. Nie rażą ich la- 
lyfundja obszarnicze, zbytek paskarzy. czy fabrykan- 


; lów kle strawić mie mogą szybko przy pomocy sa- 


mochodu udzielanej pomocy lekarskiej Anu uzdroj 2- 


ER" E E S 


lat. 
jednego z przebudowanym „młynie 


Kohna' 


mieszkań W 
zauważyli 

DZIWNY JAKES ZAPACII, 
dobywający się z pnuwów Czy podłogi mieszkania 1 
wkrótce yozeszłu Się pogłosku, że w starym młynie 
gniją zamurowane trupy ludzkie. W sprawę wdały 
SiĘ władze, które zaaresztowały wszystkich trzech Fej- 
tasów, ojca i obu synów. Nie przyznawali się oni 
do miczego, aż wkońcu Józel Fejlus, zeznał że bracia 
Policcy istolnie zostali zamordowani, sprawcami zaś 
mieli być Dworaczkowie. Ciała zabitych wrzucono do 
strumienia i zasypano giną. Wobec tego aresztowano 
i Dworzaczków. 

Wtzm rozeszła sẹ W Trebi seh maraz wi.ść, jeszcze 
polworniejsza od popirzediićj. Mianowicie niedaleko 
„młyna Kohna* nneszkało podczas wojny kilka ro- 
dzin. uchodźców żydowskich z ówczesnej Galicji. Przy- 
pomniano sobia że kiku Z tych uchodźców zniknęło 
wówczas 4 Trebitsch równi: nagle i zaga:lkowo, jak 
swego czasu obaj Policcy. 

Rozpoczęlo nowe dochodzenia, w toku których 
aresztowani przyznali Się do zamordowania kilku u- 
chodźców, względnie do współudziału w mordzie. 

Proces ten żywo przypomina sprawę MHMaarma- 
na, gdyż i tu zachodzi podejrzenie, że 


| MORDERCY SPRZEDAWALI CIAŁO LUDZKIE, 

|jako mięso 

wyemigrowali do Austeji | 
P l 


jadalne. Znaleziono mianowicie między 
innemi zapekłowane i wędzone części ciał. Oskarże- 
ni przeczą tym zarzutom, twierdząc. że pekłowali ciału 


Tymczasem z początkiem roku 1925 lokatorzy ¿w tym celu, by ich ni2 zdradzi! zapach trupi. 


7 
Z TEATRU „SEMAFOR“ 
”» F 
Scenę azisiejszą czeka przepaść, albo — rewolu= 


cja, Wierzę w możliwość drugą. „Pomiuki* zwiastujące 
przewrót, (lochodzą nas z różnych krańców Europy. 
U nas kiełkują dopiero nieśmiało pędy jakichś niesamo- 
witych i egzotycznych roślinek, na których widok po- 
wstaje wśród P. T. Publiczności pewna %onsternacja — 
słychać szmer oburzema, a W sprawozdaniach recen- 
zeniów wyczuć można rodzaj bezradnoścj połyskującej 
niepewnomi aluzjami. 

Ale jest już krok naprzód, just... wyłom. 

Wrłomu tego dokonał we Lwowie mały teatrzyk 
„Semafor“, odrzuciwszy do wszystkich djabłów wszyst- 
ko, co w tealrze nazywamy „AA, „MG AA 
luacją”, „pierwszym planem", budką suflerską. kuli- 
sami, kinematografem, awanturą kryminakią, lub „NE 
datna całością" kilkuaktowych sztuczek, tarsisk, dra- 
mideł hub wodewilów, gdzie w końcowym akcie wcho- 
dzą na scenę „ciż” — oraz Amelja „Hensyk i goście 
pogrzebowi lub weselni, apy zakończyć wszystkie pe- 
rypełje |uwiedzionej Amelju lub nieszczęśliwego Hen- 
ryka. 

Nowoczesny teatr, niesłusznie nazywany „ekspe- 
rynenlalnym“, obrał sobie inne cele i zadana. — Jął 
pędziem podkreślać muzykę — muzyką uwypuklać sło- 
wo — słowem wydobywać rylnikę z muzyki — z vyte 
miki stwarzać taniec i efektami świetlnemi „robić na- 
strój”, którego nie stworzy nawet najlepszy aklor ge- 
stykulujący przy tradycyjnych kinkietach, z patosem 
pierwszej jakości. 

Poczęto wznosić łuk idący od doznań „słucho- 
wych“ widza do jego przeżyć „optycznych“, zerwano 
z szablonem, wywrócono slęchłe kulisy i wzniesiono 
podjum, na którem mogą się rozgrywać rzeczy Z nię- 
prawdopodobnego zdarzenia. 

Taką arcymłą próbkę programu oseylującego mig- 
dzy najbardziej cudacznymi kontrastami, dał nam ng- 
mafor“ w obecnym swom reperluarze 

Od uscenizowanej sielanki Szymonowicza, w któ- 
rej piękny prolog Maykowskiego wygłosiła jeszcze pię- 
kniejsza p. Kopycińska — poprzez groteskę, folklor; 
śpiewkę, (poezję, barwę, świalło i muzykę — (do... 
Moliera, wszystko to było miłe, nowe i piękne, 

A więc: W berżerelach Weckerlina p. Wrońska 
wiosła wok, którym ta sympatyczna artystka „noto- 
rycznie” promieniuje ze sceny — w uscenizowanej baj- 
ce Andersena (bajeczny p. Regro, jako mandaryn), 
grała Anda Kilschman z maestrją przynoszącą chlubę 
jej wielkiemu talentowi muzycznemu — ubawiły ser 
decznie „Bał u weteranów” w „bio-ncchanicznej”* im- 
scenizacji p. Kleimnana i piosenka ludowa Miata baba 
kogulać* w wykonaniu p. Winawera i Zamiłło — tar- 
gnęły do głębi duszy uscenizowane wiersze „Żołnierz 
Nieznany“ Słonimskiego, oddany z polotem! i talentem 
przez p. Winawera i „Rachunek“ Tuwima, na tle po- 
mysłowej i oryginalnej dekoracj — u w końcu wprau- 
wiono widownię w prawdziwy trans zachwytu wysta- 
wieniem „Lekarza latającego" Moliera, w przekładzie 
Boya. Ta isiotna i niefałszowana „comedia del'arte", 
wyreżyserowana przez p. Waldena jako groteska, przy- 
nosi inu zaszczyl. 

Palrząc ma to cacko, widziało się temperament SZU 

kającego artysty, który za wszelką cenę postanowił się 
wyrwać poza szablon estetyzującej starzyzny pokutu- 
jącej wsród nas. 
W -.Semialorze' zerwano z metodą naginania sztu- 
ki do tego, czego chce „przeciętny“ obywatel i dlatego 
trzeba jeszcze wiele pracy, aby sobie zdobyć tych... 
trzysta tysięcy przeciętnych obywateli lwowskich. 

Jesl tytko jedno „ale“: Część wokalna słaba. Na- 
leży więc usunąć braki, aby nie było żadnego „ależ 
lm prędzej — tem lepiej! „Semafor“ stać na to, 

„Włazł ma pierwszą poduszczynę — 
„Jeszcze wyżej odrobimę!... 
W. RAORT. 


P. Andruchowicz — Inż. E. Rolland — inż. Wł. Wrażej 


RYSUNKI MASZYNOWE 


ICH WYKONANIE I CZYTANIE 
z przedmową 


E. P. GEISLERA prof. Politech. Lwowskiej 
Cena 4 zł. 80 gr. 


poleca 


KSIĘGARNIA LUDOWA 


Lwów, Szajnochy 2. 


5 _ „DZIENNIK LUDOWY" Nr. 24È 


ss ) „HETMAN STANISŁAW ZÓLKIEWSKI“. wzy- Sprawy partyjne. J 
Literatura nauka sztuka. aklowy dramat Kazimierza Brończyką, ukaże się po R =” | l Ą 
7 u az pierwszy w piątek, 30. bhm. Dzieło to — odznaczone x POSIEDZENIE O. K. K. odbędzie się dna 30, 
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WELWOWIĘ || nagrodą na konkursie Teatru Narodowego w War października. o (godz. 7 "wieczór, w lokalu przy ul 
Środa, o godz. 7.30 „Codziennie o 5-tej...” Ceny |szawie — jest niezwykłem zjawiskiem w naszej poezji Syksluskiej 21, H p. 
zniżone. dramatycznej ostatniej doby. Z jednej strony jasna, Uprasza się low. Szczyrka, bBednarskiezo. Biał- 
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Dziewczyna z Za- |pgsągowa postać Iletmana — z jgarścią wiernych dru- ,kowskiego. Cyganika, Hella, Fróhlicha. Iofimana. Lan- 
chodu“. (Z p. Mannem). hów — wcielenie i synikoł antycznego bohalerstwa i |2%. Nahornego. Nowakowskiego, Pindyckiego, Sudowi- 
Piąlek, o godz. 7.30 wiecz. „HETMAN STANI- | poświęcenia dla Rzeczypospolitej, w Chrystusowej au- , 7%. Sokołowskiego, Skalaka, Smulikow ską, Trawiecką 
SŁAW ŻÓŁKIEWSKI". Premiera, reoli męczeństwa, — z drugiej strony pycha, obłuda ;|Talarka, Żelaszkiewicza. Cegłowskiego. Dziuwrzyńskiego 
= tm prywala magnuterji i rozpusana bula, egoizm i po- Kisielową, Alokłowską. i Puiskiego o punktualne przy- 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słonecze») |lworne warcholstwo liuszczy szlacheckiej, Brończyk u- bycie, 
Środka, o godz. 7.30 wiecz. „Jej Wysokość Tancer- |przytomna cały demonizm owego warcholstwa, rwą-| 9— Zast. przew. Herschtal. 
ka“, Ceny zniżone. cego sejm po sejmie i udaremniającego wszelką ro- | WEEMEMEKEOWANA E EE E 
Czwartek, o godz. 7.30 „Śpiewak własnej niedoli“. |zumną myśl państwową. Akeja rozgrywa się w T, 
Ceny zniżone, 1617, przed 'wojną turecką i klęską cecorską — naj- RA wydawnictw. 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Jej Wysokość Tan- |pierw w izbie sejmowej i senalorskiej, potem na zam- ne es PA ro "2 + 
cerka“ P rm ku Heimana w Żółkwi, wreszcie na pobojowisku cecor- | BOR ROCZNIA p, „e «a z 
= = skiem. Polskich Związków Sportowych opuścił świeżo prasę 


Pierwszy Polski Roczmk Sportowy za lala 1918-—1925, 
opracowany przez dr. Mieczysława Orłowicza, sekretar 
rza Z. Z. Jest lo spora książka o 540 stronach tekstu 
i 48 slwonach ilustracji która daje wyczerpujące i 
ilszczepółowe informacje zarówno o organizacji sportu 
(w szczególności adresy federacji międzynarodowych, 
polskich pwiązków sportowych i klubów sportowych wi 
Polsce), jak i o wynikach lechnicznych / mistrzostwa, 
rekordy, wyniki Olmpjad : t. dd. Rocznik niezbędny 
dla każdego inleresującego się sporlem powinien Się, 


REPERTUAR TEATRU SEMAFOR, ul. Rejlana 1. 3, Scena lwowska wystawia „Hetmana Żółkiewskiego" 
codziennie o godz, 19.45, w niedzielę popoł. 16.45. IK nowej oprawie dekoracyjnej i w pierwszorzędnej 
obsadzie artystycznej. Reżyserję prowadzi p. Sosnowski 

lina. 3) Andersen: Słowik i cesarz chiński. 4; Staff: który też kreuje postać Helmana. W elisae czoło” 
We | dzwoń, 5) moea: RAchifok: 6) Mała wych rolach wystąpią pp.: Barwińska (Żółkiewska), 
baba kogut s, 7 naj EP wożiinów 8 Porazińska : | X Wialkowski (poseł Kowylko), Rasiński (poseł Macie- 
Wanienki 9) SRS: żołnierz nieznany, 10) Mo- jowski). Inne ważne role odlworzą pp.: Bielecki, Brze- 
A by” Latający lary > ski, Czaki, Kalinowski, Lochman, Milski. Mihułowiez. 


Bilety w cenie od 2—6 zł. wcześniej do nabycia Okojniaki, Slqcowski. Zabielski inni. 


1) Szymonowicz: Żeńcy. 2) Weckerlin: Kryno- 


w sklepie nut Seyfariha, ul. Akademicka, w niedzielę ; TEATR WIELKI. Jutro wieczorem „Dziewczyna |szybko rozejść, gdyż jego nakład jest slosunkowo nie- 
od godz. il-tej w kasie teatru. |z Zachodu* opera G.-Pucciniego, w której po raz duży. Uzupełniają (go iluslracje. w liczbie 86, dające 

—:::— "pierwszy wykona partje główną Ramerreza p, Mann. kierowników życia sportowego w Polsce, oraz podo- 
TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S M. GIMPEL | TEATR NOWOŚCI wystawią dziś po cenach zni- |bizny mistrzów i rekordzistów polskich we wszystkich 


ul. Jagiejlońska 1. 11x lżonych piękną, arcymelodyjną opęrelkę „Jej Wyso- 


działach jpolrtu. 
Od dziś do czwartku włącznie teatr zamknięty. [kosé Tancerka“, w obsadzie premierowej. - 


m a a r O a PA O PI DOO EP A A a e S ae: 


s 


jte wiersz. zallm. 1 szpuitowy zwykle xa tekstam o g SZEN Na 1-ej ste. Zł. —-'70 Drobne ogł. za słowo Z3. —10 į 
122 — 18 Naderiane Zł, -—"36, w tekócie Z3, —'80. «> <a dd. OS s ul dA. Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowe o 25*, drożsj ý 
C a A 


aam 


JÓZEF PIŁSUDSKI 


| MOJE PIERWSZE BOJE 


WSPOMNIENIA SPISANE W TWIERDZY 


HAMULCE KOLEJOWE 


ORAZ 


PRZEPISY A 


` Sni zgubioną książeczkę wojskową, wy- 
Unieważniam daną przez P. K. U. Przemyśl na 


nazwisko Mikołaj Giełziuski. 269—1 
książeczkę wojskową pod nazwiskiem Mar- 


Zgubioną kus Schutzman, P. K. U. Stryj, unieważnia 
się. 968—1 


raczachiinwa książeczkę wojskową na na "m" MAGOEDUBERTEJ 
Uniesażniam A CHA pda przez PKU 2 A re s CENA 6 zł. 560 gr 
Lwów. 4—1|$ dia kierowników parowozów, palaczy, poleca 


„KSTĘGARNIA LUDOWA“ 


kierowników pociągów, konduktorów 
LWOW, UL. SZAJNOCHY L..2. 


i służby przetokowej. 
PODRĘCZNIK DO EGZAMINOW ZAWODOWYCH 


specjalsty do gierowania ram, przyjmie zaraz 
Stołarza Zakład art. mal. J. Cupaka, Lwów, a 9 
—2 


1 5%% 


NA RATY! 
KSIĄŻKI SZKOLNE 


PRZEPISY SŁUŻBOWE SPizECuIE 


zada aana || ABIĘJAPNIA Ludowa! 


NIEZBĘDNE DLA SEKRETARZY ZWIĄZKOW i 
ZAWODOWYCH I MĘŻÓW ZAUFANIA! 


PRAWODAWOTKO OBOWIĄZUJĄCE 


k 

e 

w zakresie ochrony pracy, ubezpie- | 
H 


Cena 3 zł. poleca Cena 3 zł. 


KSIĘGARNIA LUDOWA 
LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2. 


czeń społecznych i opieki społecznej 
Cena 4 zł Cena 4 zł 
do nabycia w E 


KSIĘGAR NI LUDOWEJ J CENA 2 ZŁ. poleca CENA 2 ZŁ. Lwów, ul. Szajnochy L. 2. 


Lwów, ui. Szajnochy 2. Wszystkim Członkom Związków Zaw. [ 
Ce | KSIĘGARNIA LUDOWA j|j 73 potwierdzeniem Organizacji Jedna A 
> m trzecia część gotówki przy zakupnie, § 


Ingerujcie Y Dzienniku Ludowym. ! Lwów, ul. SZAJNOCHY 2, $ [oe w dwu ratach miesięcznych. . 


Bezplatne ogłoszenia dla poszukujących pracy. 


RE 


ZUKAM ZAJĘCIA naprawy bielizny, cerowania i szycia ARCZEN 8 kl. gimn. poszukuje lekcji. Specjalność: łacina, i WZ LEKCJI gry na skrzypcach po cenach przy- 


i 1 í stępnych (10 zł mies.) — Zgłoszenia u p. Swatonia 
Nakielaka 19, II p. na prawo. Admin. >»Dzien. Lud.< pod »Wynagrodzenie minimalnec, Rzeźnicka 7. p , 


POSZUKUJĘ ZAJĘCIA jako pomocnik handlowy w dziale Aa W ag gą COO u [JCZOWY CHŁOPAK poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. 


papieru. Zgłoszenia: Grunberg, Łokietka 4 a. | Eigenin. L O Ae Dan a, Łaskawe zgłoszenia do Admin, pod »Uczciwy«. 


Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW, SKALAK, — Druk. Lud. Sp. Tow, Wyd., Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496. 


